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ODROCZENIE 
NADZWYCZAJNEGO 
KONGRESU 


Zapowiedziany na dzień 15 b, m. Nad. 
zwyczajny Kongres PSL miał na celu za: 
stanowić się nad obecną sytuacją politycz- 
ną, a to w związku, jak to już pisaliśmy 
w poprzednim numerze „Chłopskiego 
Sztandaru“, z „ogłoszonymi wynikami 
głosowania ludowego, zbliżającą się sesją 
Krajowej Rady Narodowej, projektami 
ordynacji wyborczej i przede wszystkim 
samymi wyborami*. Wobec tego, że se- 
sja Krajowej Rady. która uprzednio w. 
znaczona była na dzień 51 sierpnia b. 
zostala odroczona. NKW PSL na posiedze. 
niu w dniu 30 sierpnia powziął decyzję 
zwrócenia się do przewodniczącego Rady 
Naczelnej PSL, aby odroczył nadzwyczaj: 
ny Kongres naszego Stronnictwa. 


Postanowienie to jest zupelnie slusz- 
ne i posiada głębokie uzasadnienie. 

Nie wynikały żadne w ścisłym tego zna: 

czeniu potrzeby prac organizacyjnych, nie 
istnieją żadne rozbieżności między Na- 
czelnymi władzami z prezesem Mikołaj 
czykiem na czele, a dolami naszego Stron: 
nictwa, dla których to spraw zaistnia: 
luby konie zwolania nadzwyczajne- 
go Kongresu. 
a tym odcinku panuje jedność i zwar- 
tość naszych szeregów. Natomiast Kon: 
gres miał na celu zastanowić się nad ogól- 
ną, wewnętrzną sytuacją polityczną. No: 
we elementy i szereg ważkich przyczyn 
ków do naświetlenia tej sytuacji, zastano- 
wienia się i powzięcia decyzji wnieść mo- 
gły obrady Krajowej Rady Narodowej 
(dyskusja i wnioski z referendum, ordyna- 
cja wyborcza i termin wyborów, ustosun: 
kowanie się do interpelacji Klubu Posel- 
skiego PSL itp). a ponieważ obrady te zo- 
stały przesunięte w terminie. wobec tego 
i nasz Kongres musiał ulec odroczeniu. 


Wieś polska i chłop, zorganizowani w 
Polskim Stronnictwie Ludowym. mimo 
utrudnień w swych pracach na odcinku 
życia państwowego i publicznego, nie 
wyrzekają się swych praw do współgospo- 
darowania Polską i urządzania jej zgod: 
nie ze swym programem i swą deklaracją 
ideową. 

Do zamierzchłej przes: 


szłości należą te 


czasy. kiedy na czoło wysmeały się zaza: 
dnienin obrony interesów klasowych, dziś 
całość życia państwowego i narodowego 


interesuje żywo nasze chłopskie szeregi. 

Najbliższa sesja KRN. 
kim wybory do Sejmu. 
chwalenie nowej konstytucji ma zadecy 
downć o zasadniczym obliczu Rzerzypo- 
spolitej i o podstawowych prawach dla 
państwa i narodu — są tymi najważniej- 
szym! wydarzeniami w skali państwowej i 
narodowej. I dlatego właśnie mieli sie 
zebrać i zbiorą się delegaci PSL z całej 
Polski na Nadzwyczajnym Kongresie, aby 
wyrazić na nim swa wole. jaką ma być 
Polska i jak ją należy urządzać. 

Jesień tegoroczna zapowiada się ważny- 
mi dla wewnętrznego życia Polski wyda: 
rzeniami, To też prev ich kształtowaniu 
rie może zabretanć głosu chłopa, zorga- 
nizewanego: w PSL. 


zede wszyst- 
y przez w 


Na głos ten wszyscy oczekują. Musi 
ięc on być wypowiedziany po głębokiej 

po rozpatrzeniu  calobształtu 
ń ch, po zapoznaniu się = 
uchwale’ KRN i innych partii polityce 
nych. I dla tych to przyczyn, jak to ju 


7. ZAŁĘSKI 


l-go września 1939 roku spadły na Warszawę pierwsze bomby. , 

Po powstaniu warszawskim Niemcy pragnęli zmiszczyć ostatecznie miasto, 
które im nigdy nie uległo. Zaczętego zniszczenia nie udało się im jednak do: 
kończyć, 

Naród stanął do odbudowy Warszawy w dniu wypędzenia okupanta, gdy jeszcze 
trwały walki i dymiły zgliszcza. Rząd przy wrócił jej godność stolicy i'wkrótce War 
szawa stała się znów żywym miastem. Szy bko udało się doprowadzić wodę, światło 
i gaz, urachomić tramwaje, zbudować szpitalę, szkoły, urzędy, teatry. Życie zakwi- 
tło potężnie wśród ruin. 

Osiągnięto wiele — lecz zbyt mało jeszcze wobec olbrzymich potrzeb, wobec 
naszych gorących pragnień. Wielkie zadanie odbudowy całego kraju stoi przed 
Rządem, nie pozwalając przeznaczyć dostatecznych sum na Stolicę. Staramy się 
o pomoc zagraniczną, do której mamy sluszne prawo, lecz nie możemy na nią 
czekać. 

Wołamy do wszystkich Polaków: 

Śpieszcie się z pomocą stolicy! Niech cały naród odbudajo „bohaterską War- 
szawe! 

Każdy, nawet najskromnicjszy dar, będzie gorąco przyjęty. 
stanie wykorzystany, nie pójdzie na marne,  . 

Dźwigając z gruzów Stolicę — odbudowujemy własny dom! 

W siódmą rocznicę napaści hitlerowskiej rozpoczynamy trzyletnią odbudowę 


"Każdy grosz zo- 


serca Warszawy — śródmieścia! Wszystkie dzielnice powstaną stopniowo z gru- 
zóv 

Caly naród odbuduje swoją stolicę — Warszawę! 
* Naczelna Rada Odhudow. sy m. st, Warszawy 


i win. zaw ch miasto w gruzy. pad 
kiórymi legło tysiące bohaterskich jej 
mieszkańców, Walki Warszawy były naj- 
wspaniulszym przejawem naszych zmagań 


W toku ostatniej wojny stolica nas: 
Warszawa — dwukrotnie chwyciła za broń 
przeciw Niemcom i dwukrotnie nległa do- 
piero naskutek barbarzyńskich hombardo- 


Odroczenie Nadzwyczajnego Kongresu 
i Rady Naczelnej PSL 


W dnin 30 sierpnia odbyło się posiedzenie Naczelnego Komitetu Wyko- 
nawczefto PSL pod przewodnictwem prezesa Stronnictwa, wicepremiera Mi- 
kołajczyka. Po nosiedzeniu tym przewodniczący Rady Nacz. PŚL, minister dr. 
Kiernik ogłosił komunikał odraczający termin Nadzwyczajnego Kongresu i 
Rady Naczelnej PSL. 

Komunikat brzmi następująco: 

Wobec odwołania sesji Kraiowej Rady Narodowej. która m. in. zadecydo- 
wać ma o terminie wyborów do Sejmu oraz uchwalić ordynację wyborczą, 
odraczam zwołany na dzień 15 września br. Nadzwyczatny Kongres PSL, jak 

również wyznaczone na dzień 14 września posiedzenie Rady Naczelnej PSL. 

Termin Nadzwyczafnego Kongresu jako teź posiedzeni. Rady Naczelnej 
zostanie podany w odpowiednim czasie. 

Wszystkie inne zarządzenia łak co do Kongresu jak i Rady Naczelnej po- 
zostają w mocy. w „szczególności nie ulega zmianie porządek obrad. Pono- 
wne zaproszenia imienne nie będą rozsyłane. 

Terminy Kongresu i Rady Naczelnej będą ogłoszone w prasie oraz w za- 
wiadomieniach do władz wojewódzkich i powiatowych PSL, 

Warszawa, dn. 30.8 1946 r. 
Przew. Rady Naczelnej Dr. Władysław Kiernik. 


Kradzież sztandaru PSL 


Robotnik Pomorski” z dn. 27.VIIT.46 
roky dono: że we W toclawku w zakła- 
Wazi Qc Praca” 
P. 5. L. zamówiły sztandar P. 5. L.. 
który w najbliższym czasie miał być wy- 
kończony i poświęcony. Onegdaj do Za- 
kładu przybyli nieznani dotad osob- 
niey i, przedstawiwszy się za delegatów 
Wojawódzkirh P. S. T.. żadali nakszanim 


WALI NY ZJAZD WOJEWÓDZKI DEL. EGATÓW PSL W KRAKOWIE 

Zarzad Okręgowy PSL w Krakowie zwołuje, po myśli art. 46 Statutu, na 
dzień 15.1X.46. (niedziela) Walny Ziazd Wojewódzki Delegatów PSL w Krako- 
wię z nastęnującym porządkiem, dzień tymi 

Otwarcie Zjazdu. 2 Powołanie Prezydium honorowego Zjazdu. 3. Po- 

A i życzen'a. 4, Referat poli tvez ny. 5. Sprawozdania organizacyjne. 6, 
Sprawozdan'e Komisii Rew'zyjnej. 7. Dyskusja. 8. Wvbór komisii matki. 
9. Wybór władz Wojewódzkich. 10. Plan pracy. 11. Wolne wnioski i rezo- 
ucje, 

W Zjeździe b'orą udział, zgodnie zart 45 Statutu: 

a) delesaci po jednym na każde 100 członków, b) członkowie Prezydium Za- 


im sztandaru, czemu też stało się zadość 
Po szczególowym obejrzeniu sztandaru o- 
sobnicy odeszli, 


powiatowe wla- 


w godzinach wieczornych ci sami osob- 


dze P 


nicy weszli po raz wtóry do zakładu i pod 
groźbą rewolwerów zabrali nie gotowy je- 
zcze sztandar, kwilując z jego odbioru w 


imieniu A. K. 


śmy. Kongres został odro- 


rządów Powiatowych, e) członkowie władz okręgowych w Krakowie — z t2- 
renów województwa Krakowskiego. 3 z 
Zjazd odbędzie się w Krakowie. Początek o godz, 10-ej, W u 


ZARZĄD OKPFGOWY PSL w Krakowie 


Odbudowa poł NEES stolicy : 


z najeźdźcą i dokumentował wobec świa: 
ta eseni wolę Polski, że chce być wol- 
n+ że nie szczędzi krwi i mienia w walee 
o najcenniejsze dobro człowieka — wol- 
ność. 

Poległych nie jesteśmy w stanie wskrze- 
sié. Zapisaliśmy ofiarę ich w sercach, skła: 
dając hołd bohaterskiej ich śmierci i że- 
gnając westchnieniem — niech spoczywa- 
ja w spokojn i krzepią serca następnych 
Polaków. Ale domy Warszawy — siedliska 
życia i pracy codziennej jej mieszkańców 
— siedliska pracy stołecznej, kierującej 
życiem całego narodu — odbudować mo- 
śemy, odbndować musimy, co ważn 
odbudować chcemy mocniej, wygodniej i 
wspanialej, 

Uratujcmy od zagłady najcenniejsze pa- 
miątki ubiegłych pokoleń, wzniesiemy ja. 
sne i wygodne mieszkania dla pokoleń 
przyszłych, postawimy centralne ośrodki 
życia zbiorowogo, a wśtód nich wielki o- 
środek ruchm ludowego — DOM CHŁOPA 
— dom chłopskiej myśli, dom chłopskiej 
pracy, dom  chłops kultury, dom 
attłupektej iali i T jacoj masy 
ze swych obejść gos h ku w 
nom współrządzówia w Narodzie. 

Należy dohrze przemyśleć co ten dom 

powinien obejmować, gdzie winien stanąć 
jakie ma być jego architektoniczne roz- 
wiązanie, by w następstwie przystąpić do 
usunięcia istniejących szczątków dawnych 
domów i przystąpić do budowy nstalone- 
go w pomyśle „Domu Cułopa". 
Dom taki dawno już winien stanąć w 
stolicy, Nie jest to nowy pomysł. Istnieje 
już nchwala Sejmu Ustawodawczego o bu- 
dówie domu ludowego w Warszawie, alë 
nie było koma dopilnować, by dom ten 
stanął. Obecnie sprawa wraca na porządek 
dzienny w charakterze odwołania się do 
ofiarności chłopskiej i droga ta nie zawio. 
dzie, jeśli dobrze rozwiązana zostanie 
sprąwa tytulu własności tego domu, Kto 
będze nim władnł, kto będzie nim rządził, 
aby istotnie spełniał on właściwe swe zw 
danie. Nie jest to sprawa bagatelna i mu- 
si być wyraźnie postawiona i zdecydowana, 
ielokrotnie oszukany chłop pragnie: ja- 
snych ustaleń. 


Obecnie nagląca jest sprawa siedziby w 
stolicy dla tu ch się bezdomnych 
Władze miejskie przydzieliły o- 
„Wiciom* dom do odbudowy. na 


rzenie którego potrzeba około 10- 
onów złotych i z terorocznej wiej 
skiej zbiórki na „Dom Chłopa” przezna- 
czona ma być 10% (conajmniej 5 milin=* 
nów) na tymczasowy dom „Wiciowy”. wi- 
domy znak celowego użytkowania zebra: 
nych funduszów, zaczątek wlasnego domn 
chłopskiego w stolicy. Reszta zebranych 
środków musi się znaleźć również we właś. 
siwych chłopskich rekach. 

W odezwie Rady Odbudowy 
komunikacie dotyczącym zbi 
są jej zasady organi 
przeszłoroczny 


liey i w 
ki podan 
yine i normy. Pu 
wiadezeniach rzecze 


h 
wych, po tegorocznej Pożyczce Odbudo 
przy wielkim rozwarciu nożyc cen na 


wy. 
niekorzyść rolnictwa, co najważniejsze. 
przy wielorakich potrzebach na odbudo 
wę gospodarstw rolnych. ustalone normy 
dla wielu mogą być zbyt wysokie. Kto 
więc istotnie nie będzie w stanie świad- 
czyć wedlug norm, niechaj świadczy 
mniej. ale nikogo nie może zbraknać 
wśród świadczących. Każdy swoją cegieł- 
kę musi darować, hy stolica nasza Warsza- 


wa stała się świetną nie tylko w postawie 
URSD alapo ronn 


wej swij czacia. 
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CHŁOPSKI 


KONFERENCJA 
POKOJOWA 


„Praca konferencji pokojowej przenio- 
gła się całkowicie do komisji, Zgłoszona 
została olbrzymia ilość poprawek do 5 
traktatów pokujowych. Zostały one ze- 
brane w dwa grube tomy maszynopisu. 
To też tempo pracy konierencji pokojo- 
wej w ostatnich czasach mocno zmala- 
ło. Pomiędzy delegatami różnych kra- 
jów w ciągu dyskusji ną rozmaite tema- 
ty na komisjach w dalszym ciągu wybu- 
chały gwałtowne spory. 

Niewątpliwy wpływ zarówno na ilość 
poprawek, na szybkość prac konferen- 
cji pokojowej — miały nieporozumie- 
nia między wielkimi mocarstwami. 

W ciągu ubiegłego tygodnia dwukrot- 
nie wybuchły starcia między delegatam 
australijskimi i rosyjskimi. 

W pierwszym wypadku delegat au- 
straljski zgłosił poprawkę, zmierzającą 
do zmniejszenia odszkodowań, Delegat 
australijski oświadczył, że Australia nie 
aprobuje projektu zapłacenia Związko- 
wi Radzieckiemu 300 milionów dola- 
rów, ani też warunków zapłaty. Pań- 
stwa żądające odszkodowań winny po- 
dać poszczególne pozycje. Radziecki 
minister spraw zagranicznych Mołotow 
w odpowiedzi podkreślił, że Niemcy 
przy pomocy Rumunów na terytorium 
radzieckim zniszczyli 17.000 miast, 
70.000 wsi, 6 m 'lionów budynków. Mo- 
łotow stwierdził, że Australia, którą 
dzielą od Rumunii dwa oceany, musi 
posiadać bardzo poważne powody, by 
wysuwać propozycje, zm'erzające do 
podważenia warunków zawieszenia bro- 
ni z Rumunią, . 

Drugie starcie nastąpiło, gdy Wy 
szyński oskarżył Australię o przewle- 
kanie konferencji przez składanie więk- 
szej ilości poprawek, niż którakolwiek 
inna delegacja, Członek delegacji austra- 
lijskiej S.-A. Beasley gwałtownie zapro- 
testował, skierowując ten sam zarzut 
w kierunku delegata ZSRR. 

Ponieważ prace konferencji pokojo- 
wej nie dawały dostatecznych rezulta- 
tów Min'strowie Wielkiej Czwórki ze- 
brali się celem omówienia problemów 
spornych. Szczegóły konferencji 4-ch 
ministrów nie zostały opublikowane. 

Jedynie w nocy z 29 na 30 sierpnia 
podano dzienn'karzom, że min'strowie 
spraw zagranicznych po 4-godzinnych 
obradach doszli do porozumienia w 
sprawie procedury, która usprawni za. 
łatwianie poprawek. Sens porozumienia 
jest następujący: 

„Rada Ministrów spraw zagranicz- 
nych powinna powierzyć zastępcom mi- 
nistrów rozpatrzenie różnych poprawek 
i nowych propozycji, które zostały zgło- 
szone, celem ustalenia, które z pomię- 
dzy nich mogą liczyć na ogólne popar- 
cie członków Rady. Rada Ministrów po- 
winna zbierać się na posiedzenia infor- 
macyjne, ażeby usuwać rozbieżności 
zdań oraz żatw'erdzać zalecenia za- 
stępców ministrów, 

Członkowie Rady Ministrów powinni 
popierać uzgodnione artykuły projek- 
tów traktatów, zachowując swobodę 
przy głosowaniu odnośnie spraw nie 
objętych uzgodnionymi artykułami. 

W sobote 31 sierpnia minister spraw 
zagranicznych Związku Radzieckiego 
udał się z Paryża do Moskwy. Ze strony 
delegacji radzieckiej odmówiono wy- 
jaśnień co do celów tej podróży, 


Nowi zbrodniarze wojenni 
będą wydani Polsce 


Ze strefy amerykańskiej ma być w 
najbliższym czasie wydanych 9 zbrod- 
niarzy wojennych Polsce, Francji i Cze- 
chosłowacji. 

Polsce będą wydani; Artur Fiebehen, 
b. komendant obozów Oświęcm, Lu- 
blin i Budzyń oraz Herbert Zaecker, 
generał policji w „generalnej gubernii", 


UNRRA, 


Wydział Opieki nad dzieckiem 
UNRRA opracował obszerny projekt 
akcji pomocy dla dzieci polsk'ch, któ- 
ry ma objąć 320.000 dzieci. Plan prze- 
widuje budowę szkół, klinik dziecię- 
cych i wzorowych zakładów opiekuń: 
czych, 


SWIAT I 


SZTANDAR 


Nr 36 


POLSKA 


Prezes Mikołajczyk w Kopenhadze 


W piatek 30 sierpnia p. wicepremier 
Mikołajczyk wyjechał do Kopenhagi. 
V-premier Mikołajczyk stanął na czele 
delegacji polskiej, która weźmie udział 
w dorocznym zebraniu O. N, Z, dla 
spraw wyżywienia i rolnictwa (FAO). 
V-premier Mikołajczyk jest członkiem 
Komitetu Wykonawczego FAO, 

Obrady w stolicy Danii trwać mają 
do 9 września. Wobec tego, że UNRRA 
kończy w bieżącym roku swoją dz'ałal- 
ność, decyzje FAQ mieć będą wielkie 
znaczenie dla wyżywienia ludności w 
krajach cierp ących niedostatek. 

Na dworcu V-premier żegnany był 
przez swych przyjaciół, 


V-premierowi Mikołajczykowi towa- 
rzyszy delegacja Polska w następują* 
cym składzie: konsulent ekonom/czny 
Min. Roln'ctwa i Reform Rolnycn Stani- 
sław Królikowski, w'cem'nister Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego Jerzy Grosfeld, 
dyr. dep. prof. Drewnowski, radca pra- 
wny Min. Aprowizacji dr. Wiszn'ewski, 
dyr. dep. planowania w Min. Aprowiza- 
cji E, Iwaszkiewicz, dyr. gab'netu mi- 
nistra w Min, Roln. i Ref. Roln, W. Ka- 
luga, wicedyrćktor Głównego Urzędu 
Statystycznego K. Romaniuk oraz dy- 
rektorzy departamentów w Min. Leśni- 
a dyr. Ihnatowicz i prof, Chvdziń- 
SKI, 


Wniosek delegata radzieckiego 


Delegat radziecki Gromyko wystąpił 
z propozycją. ażeby Rada Bezpieczeń- 
stwa wezwała wszystkich członków 
ONZ, by w przeciągu dwóch tygodn po- 
informowali Radę o liczebności i dyslo- 
kacji ich wojsk na terytor'ach członków 
ONZ lub innych państw, nie będących 
b. krajami wrogimi. Stawia wniosek, 
ażeby Rada Bezpieczeństwa postanowi- 
ła wezwać Narody Zjednoczone do 
przedłożeia Radzie w przeciągu 2 tygo- 
d»' następujących informacji: 


Plebiscyt 


W dniu 1 września odbył się w Grecji 
plebiscyt, który miał rozstrzygnąć, czy. 
do Grecji ma na tron powrócić obecnie 
król grecki, Jerzy Il, czy też ma nie 
powrócić. głosowanie w Grecji nie od- 
było się w nazbyt szczęśliwych warun- 
kach. Ukraina oskarżyła Grecję, że za- 
graża pokojowi, a poseł Jugosławii i am- 
basador Związku Radzieckiego opuści. 
li demonstracyjnie Ateny. 

Do Grecji na pleb'scyt przyjechało 
około*1200 obserwatorów angielskich, 
którzy mają stwierdzić, czy plebiscyt 
odbył się w atmosferze wolności i czy 
nie było fałszerstw, związanych z gło- 
sowaniem, Obserwatorowie ci nie mają 
charakteru oficjalnego. 

Zaraz następnego dnia po plebiscy- 
cie czyl! w pon'edziałek zawinąć ma do 
portu w Pireusie wojenna eskadra ame- 
rykańska. Admirał floty Nimitz złożył 
oświadczenie w Waszyngtonie, że ma- 
newrv floty amerykańskiej na morzu 
Śródziemnym były dawno uplanowane, 
Admirał Nimitz dodał, że zatrzymanie 


1)w jakich punktach terytorium 
członków ONZ lub innych państw z wy- 
jątk'em obszarów nieprzyjacielskich są 
słacionowane siły zbrojne członków 
ONZ i jakie są ich efektywy; 

2) w jakich punktach wyżej wspo- 
mnianych terytoriów są rozlokowane 
bazy lotnicze i morskie i jake są efek- 
tywy stacjonowanych tam garnizonów 
innych członków ONZ, 

3) informacje wymienione w punk- 
tach 1 i 2 winny być podane według 
stanu z dnia 1 sierpnia 1946 roku. 


w Grecji 


się eskadry w Grecj: nie było przewi- 
dziane i przypuszcza, że stało się to na 
skutek zaproszenia ze strony Grecji. W 
Atenach nie zaprzeczono donies'eniom 
amerykańskiego adm'rała. 

Na zakończenie okresu propagando- 

wego przed plebiscytem niedzielnym 
odbyły się w Atenach olbrzymie mani- 
festacje za przywróceniem monarchii i 
powrotem króla Jerzego IL Również 
zwolennicy republiki odbyli wielkie 
zgromadzenie w Atenach. Ostatnie dwa 
dni przed piebiscytem obowiązywał za- 
kaz odbywania zgromadzeń publicz- 
nych, 
Sam plebiscyt odbył się naogół w 
porządku, Frekwencja wyborcza duża. 
Zdarzyło się kilka zabójstw, zamachów 
i zaburzeń. Pojedyńcze incydenty nie 
zmieniają zasadniczej oceny, że plebi- 
scyt w całym kraju miał przebieg spo- 
kojny. 

Według ostatnich wiadomości z Gre- 
cji*700/a ludności wypowiedziało się za 
powrotem króla. 


Nowe projekty ordynacji wyborczej 


Na posiedzeniu podkomisji dnia 31 
sierpnia b. r. przedstawiciel Polskiej 
Partii Robotniczej zakomunikował, iż par- 
tia ta posiada własny projekt ordynacji 
wyborczej, że projekt ten jest obecnie u- 
zgadniany z Polską Partią Socjalistyczną 
i że po uzgodnieniu stanowiska obu stron- 
nictw zostanie on wniesiony pod obrady 
Rady w imieniu obu partii. * 

Jak wiemy, podkomisja w marcu obra- 
dowała nad projektem opracowanym na 
podstawie tez, uzgodnionych w podkomi- 
sji. Projekt ten opierał się na ordynacji 
wyborczej z 1922 roku. Prace komisji zo- 
stały przerwane wobec zarządzenia refe- 
rendum ludowego. 


m 


Ponieważ Polskie Stronnictwo Ludowe 
dnia 31 sierpnia przedłożyło Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej swój projekt 
ordynacji wyborczej, przeto komisja bę- 
dzie miała do wvhoru, który projekt wy- 
brać za podstawę do obrad. 

Najbliższe posiedzenie podkomisji za- 
powiedziane jest na 10 września i należy 
przypuszczać, że na tym posiedzeniu do 
wiemy się, na jakich zasadach zbudowany 
jest projekt ordynacji wyborczej partii 
robotniczych. 

Nie omieszkamy naszych czytelników 
noinformować o ważniejszych przepisach 
=głoszonych projektów ordynacji, gdy tyl- 
ko będziemy w ich posiadaniu. 


WALNY ZJAZD WOJEWÓDZKI DE LEGATÓW PSL W RZESZOWIE, 


Zarząd Okręgowy PSL w Krakowie 
Walny Zjazd Wojewódzki delegatów 
(wtorek) z następującym porządkiem 

1. Otwarcie Zjazdu. 2. Powołanie 
wiłania i życzenia, 4. Referat politycz 
6. Dyskusja. 7. Wybór komisji matki, 
pracy, 10, Wolne wnioski i rezolucje. 

W Zjeździe biorą udział zgodnie z art 

a) delegaci po jednym na każde 100 
rządów Powiatowych, e) członkowie 
renu województwa Rzeszowskiego. 


Zjazd odbędzie się w Rzeszowie. Początek o godz. 10-ej. 


zwołuje — po myśli art, 46 Statutu 
PSL w Rzeszowie na dzień 17,1X.46 r. 
dziennym: 

Prezyd'um honorowego Zjazdu. 3 Po 
ny. 5. Sprawozdanie organizacyjne 
8. Wybór władz wojewódzkich, 9. Plan 


45 Statutu: 
członków, b) członkowie Prezydium Za- 
władz Okręgowych w Krakowie — z te- 


ZARZĄD OKRĘGOWY PSL 
w Krakowie. 


Wiejski ambulans 
dentystyczny przy pracy 


Ministerstwo Zdrowia zapoczątkowała 
w tym roku akcję pomocy denty tycznej 
dla wsi przez wysłanie wędrownych ambu- 
lansów do województw. 

Ambulans ma siedzibę w dużej, widnej 
sali szkolnej, Dwa dlugie stoły, nakryte 


prześcieradłami, na nich rozłożone narzę- 
dzia, flaszeczki i słoiki. Przy oknie fo- 
tel i wiertarka. Przed drzwiami długi 


ogonek młodych pacjentów gdyż ambu- 
lans za naczelne zadanie ma leczenie dzie- 
ci. Przez 5 godzin dziennie dzieci leczy 
się darmo, dorosłych za małą opłatą, poza 
tymi godzinami. Pacjenci są blisko, bo za- 
raz po dragiej stronie korytarza mieści 
się dziedziniec €h, T, P. 

Wojewódzki Ur 
bulans od Ministerst 


Zdrowia dostał am- 
Zdrowia lecz bez 
brak dentystów 
wędrówek po 


demii Stomatologicznej Uniw. Łódzkiego 
dr Perzysty, Jako siostrę do pomocy zabrał 
swą żonę, studentkę ze stomatologii. Obo- 
je młodzi, pélni zapału do pracy, stworzyli 
b. przyjemną atm 
ko praktykę wakacyjną. 

Są w terenie około 7 tygodni, wyleczyli 
przez ten czas 600 pacjentów, w tym oko- 
ło 400 dzieci, Lekarz stwierdza nagminnie 
u dzieci wiejskich chorobę dziąseł, osłabie- 


nie spowodowane brakiem witamin. 
iewczyne 


Przeglądamy karty chorych: dz 
ka lat 16 — 9 zębów wyleczon, 
plombowanych, 3 zęby usunięte; chłopiec 
lat 12 — 6 plomb. 3 zęby usunięte; dziew- 
czynka lat 8 — 3 zęby zaplombowane, 2 
usunięte itd., itd. 

Ambulans miał co dwa tygodnie zmie- 
niać miejsce pobytu lecz w życiu okazało 
się to niepraktyczne. Tu jest już piąty ty- 
dzień i ji przychodzą pacjenci z po- 
przedni. oddalonej o 14 km. 

W przyszłym roku Uniwersytet Łódzki 
wypuści ze swych podwoi 15 młodych le- 
karzy -dentystów, zobowiąże ich do l-no 
rocznej pracy w ambulavsach wiejskich, a 
dr Perzysty bogatszy w tegoroczne do- 
świadęzenie będzie „siłą instruującą. 

Personel ambulansu narzeke, że niema 
im kto gotować posiłków, restauracji na 
wsi niema, są rozżaleni, pierwsze kilk i 
musieli nocować na garści słoma 
ny ludzie, nie wiedzą co to jest rzeczywi: 
stość wsi. 

Do ambułansów trzeba lekarzy pocho. 


bo ona jest przyzwyczajona 
spać na garści słomy i twarda w znoszeniu 
niewygód życiowych. Póki się nie wycho- 
wa lekarzy dentystów synów wsi, póty po- 


ży wiejskiej, 


zycja ambulansów dentystycznych będzie 
martwa literą. 


Stronnictwo Pracy 


Ostatnio ukonstytuowały się władze 
Stropn'ctwa Pracy z dr. Tadeuszem Mi- 
chejdą, v-ministrem Zdrowia, jako pre- 
zesem Stronnictwa na czele, 

Obecnie więc wybrane władze są 
władzami tej grupy Stronnictwa, na 
której czele aż do śmierci stał v-prezes 
Stronnictwa Felczak. Do obecnego 
Stronnictwa grupa Popiela nie wchodzi 


Uniewinnienie działaczy PSL 


Dnia 3 sierpnia br. Wojskowy Sąd Re- 
jonowy we Wrocławiu rozpatrywał sprawę 
trzech członków Powiatowego Zarządu 
PSL pow. Jawor, oskarżonych o utworze- 
nie tajnej organizacji terrorystycznej w 
łonie PSL, zorganizowanie morderstw na 
działaczach PPR, gromadzenie broni itp 
groźne zbrodnie, za które prokurator do: 
magał się kary śmierci. 

Po rozpatrzeniu sprawy Wojskowy Sąd 
Rejonowy we Wrocławiu uniewinnił 
wszystkich trzech oskarżonych. 


Wycoływanie starych 500 zł 


Od 16 września br. Narodowy Bank 
Polski przystępuje do wycofania z obie- 
gu biletów 500 złotowych emisji 1944 r 
Bilety te przestają być prawnym środ 
kiem płatniczym z dnem 16 grudnia 
1946 r, i do tego czasu będą przyjmowa: 


| ne do wymiany przez wszystkie oddzia: 


ły Nr lowego Banku Polskiego, Do 
16 6 a są one nadal środkiem płat- 
n zą być przyjmowane, 


* rem 


CHŁOPSK 


W dniu 27 sierpnia rozposzął się w 
Krakowie proces przed Najwyższym |, 
Trybunałem Narodowym komnedanta 
obozu w Płaszowie, Amona Goetha, 
Goeth był również głównym l kwidato- 
ghetta w Krakowie. Rozprawie 
przewodn'czący dr Eimer. Oskarżają 
prok. Siewierski i T. Cyprian. 

W żadnym jeszcze z procesów w 
Polsce przeciwko niemieckim zbrod- 
niarzoni wojennym n'e uwydatnił się 
tak wyrażn'e niemiecki system zbrodni, 
niem'ecke odczłowieczone  okrucień- 
stwo jak w procesie Amona Goetha, 

I słusznie prokurator dr T. Cyprian 
powiedział: „Zadaniem rozprawy jest 
ne tylko wymierzenie sprawiedliwości 
Goethowi ale odsłonięcie mrocznej głę- 
bi zbrodni, do jakich system totalisty- 
czny w Niemczech doprowadzał ludzi, 
Proces ten ma znaczenie historyczne, 
jako pierwszy proces o masowe ludo- 
bójstwo w świecie”, 

Porównując obecny proces do proce- 
su Kramera z Belsen, prokurator Cy- 
prian stwierdził, że podczas gdy Kra- 
mer nie wykonywał sam wyroków 
śmierci i nie mordował ludzi, lecz tyl- 
ko ich na śmierć posyłał, — to oskar- 
żony Goeth własnoręcznie zabił tysią- 
ce ludzi. 

, Obrońcy z urzędu prosili Sąd o zwol- 
nienie ich z obowiązku obrończego 
gdyż należą do społeczności polskiej, 
Trybunał wniosek ich odrzucił. 

Amon Leopold Goeth urodzony 11 
grudnia 1908 roku w Wiedniu, był z 
zawodu literatem, Fakt ten jest szcze- 
gólnie charakterystyczny i niezrozu- 
miały. Człowiek inteligentny, czło- 
wiek pióra, którego zawód kazał mu 
żyć wśród piękna i pojęć oderwanych, 
— staje się rozbestwionym i bezlito- 
snym katem. G 

„Goeth oskarżony jest o to, że w cza- 
s'e od 5 marca 1940 roku do 13 wrze- 
śnia 1944 roku brał udział w zbrodni- 
czym związku, jakim była partia hitle- 
rowska, dopuszczając się ludobójstwa 
Polaków i żydów, Osobiście zarządzał 
pozbawienie wolności, dręczenie i eks- 
terminacje (zabójstwa) jednostek i ca- 
łych grup ludności, jak również wła- 
snoręcznie zabijał, kaleczył i dręczył, 
liczbowo nie dającą się oznaczyć, ilość 
osób. W szczególności: 

1) Jako komendant obozu w Płaszo- 
WE spowodował śmierć około 8.000 o- 
sób; 

2) jako SS sturmfiihrer przeprowa- 
dził ostateczną likwidację ghetta kra- 
kowskiego; 

3) jako SS Hauptsturmführer prze- 
prowadził likwidację ghetta w Tarno- 
wie; 

4) przeprowadz'ł likwidację obozu 
Szebni koło Jasła. y j 

„We wszystk'ch tych wypadkach oso- 
bśście zabijał i dręczył ludzi. 
| 5] Goeth odb'erał od mternowanych 
i przywłaszczał sobie kosztowności. 

Oskarżony Goeth rządził obozem 
„płaszowskm w sposób wyrafinowanie 
okrutny, stosował najwymyśln'ejsze 
metody tortur i za drobne przewinie- 
nia karał śmiercią. Posiadał on dwa 
psy. specialnie tresowane, które roz- 
szoroywały więźniów. 1 
„2 pośród wysłanych przez Goetha z 

arnowa do Oświęc mia 8.000 Żydów 
przybyło na miejsce zaledwie cztery- 
stu. Reszta zginęła w drodze z udusze- 
n'a, praśn'enia i wyczerpania, Wago- 
ny szczelnie wypelnione ludźmi celo- 
wo pozbawione jakichkolwiek otwo- 
rów — słały s'ę zbiorową mogiłą. 

Oskarżony prowadził bardzo wysta- 
wny tryb życia. Mieszkał w luksuso- 
wej w]li, urządzał wspaniałe przyjęcia. 
Spędzał czas na zabawach i pijaty- 
kach, , 

„Goeth na zapytanie prokuratora z 
niewiarogodnym cynizmem oświadczył, 
że nie czuje się winnym w sensie aktu 
oskarżen'a. W obszernym wyjaśn'eniu 
zaprzecza faktom, podanym w akcie 
oskarżen'=, 

Świadek Mieczysław Pomper zezna- 
je, że rządy Goetha cechowała bez- 
względna samowola, Z życiem ludz- 
k'm nikt s'e n'e liczył. Oskarżony sto- 
sował zasadę, że najlepiej jest więźnia 
zastrzelić, aby tym podniecić innych 
do wydatniejszej pracy. ten spo- 


PROCES AMONA GOETHA 


Świadek opisuje metody tortur, ma- 
sakrowania wczasie przesłuchana oraz 
ogólne warunki obozowe. 

Amon Goeth z tupetem, uśmiechając 
się, zadaje pytania świadkowi, zmierza- 
jące do podważenia jego zeznań, Świa- 
dek potwierdza poprzednie zeznania, 
dorzucając nowe szczegóły. 

Świadek Alojzy Lempart opisuje po- 
niżające warunki, w jakich żyli więźnio- 
wie Polacy, 

Świadek Masdel Henryk opowiada, 
jak Goeth zaraz po przybyciu do obozu 
skazał na chłostę 500 ludzi dla poka- 
zania, że z nim niema żartów. Po ucie- 
czce dwóch więźniów rzucono ciała 8 
ludzi zastrzelonych pod bagier. 


zapalny 


Cieśniny tureckie Bosfor i Dardanele 
łączą dwa zamknięte obszary wodne: mo- 
rze Czarne i morze Śródziemne. Z morza 
Śródziemnego można przedostać się na. o- 
warte obszary wód oceanicznych jedynie 
przez kanał Suezki lub przez cieśninę Gi- 
braltarską. Obydwa te przejścia są jednak 
pilnie strzeżone przez Anglię, która w len 
sposób utrzymuje we władzy swej potężnej 
floty całe morze Śródziemne, stanowiące 
główną jej linię komunikacyjną z olbfzy- 
mimi obszarami posiadłości kolonialnych. 

Tak, jak dla Anglii jest sprawą pierw 
szorzędnego znaczenia niedopuszczenię 
innego wielkiego mocarstwa do wpływó 
na morzu Śródziemnym, tak samo dh 
dawnej Rosji, a obecnie dla Związku R- 
publik Radzieckich jest rzecza doniostj 
wagi niedopuszczenie obcych. silnýh 
państw do wywierania wpływu w rejofie 
morza Czarnego. Przej przez Bosfę i 
Dardanele z morza Czarnego na mięzę 
Śródziemne. a z morza Śródziemnegojx4 
Czarne jest od wieków w posiadąm 
Turcji. 

Jest rzeczą bezsporną w chwili, o] 
że Związek Radziecki posiada nie 
hegemonię zarówno na Baltyku, ja! mo 
rzu Czarnym. 

A skoro tak, to nasuwać się móże py- 


tanie, jakie są dążenia Związku Rądziec 

kiego w tym ostatnim rejonie 
Odpowiedź jest prosta. Z. 5. 5. R pra- 
Cir- 


gnie przewagę swą w rejonie morz 
nego na zawsze utrzymać i dlategd dąży 
z jednej strony do niedopuszczega in- 


I SZTANDAR 


Świadek Regina Nelken opowiada, 
jak wywożono dzieci na śmierć, a me- 
gafony obozowe grały „Nad kołyską 
matka czuwa”, 

Ltak po kole przewijają się śświad- 
kowie, opowiadając o zbrodniach coraz 
straszniejszych, coraz bardziej wyrafi- 
nowanych, 

O likwidacji ghetta w Krakowie i 
Tarnowie opowiada świadek Berek Fi- 
ga. Widział, jak Goeth chłopcu, proszą- 
cemu o wpuszczenie do obozu, roztrza- 
skał głowę o mur; widział, jak Goeth 


myt dzieci do wagonów. 


zastrzelił 50 kobiet z dziećmi za prze- 


Do wszystkich swych morderczych 


akcji Goeth wychodził w austriackiej 
czapce i białym szalu. 

„Świadek Herman Ladner na zapyta- 
nie prokuratora oświadcza, że zabitych 
w obozie zostało około 7 tysięcy ludzi. 
Świadek Stoeger opowiada o zabawie, 
jaką urządzili sobie SS-mani z dziećmi, 
kazal im biegać i strzelali do nich. 
Goeth strzelał również. 

Świadek Podgórski podaje szczegóły 
tortur: wieszanie za ręce, wbijanie 
drzazś za paznokcie itp. 

Świadek Wacław Reben pódaje, że w 
chwili zbliżania się frontu świadek wy- 
wiózł osobiście 17 pełnych wozów po- 
pioła ludzkiego. 

I tak powoli toczy się ten straszliwy 
proces o zbrodnie, których człowiek 
przebaczyć nie może i których przeba- 
czyć nie ma prawa. 


ny czyni zdecydowane wysiłki do osiągnię- 
cia swobodnego dostępu do morza Śród- 
ziemnego, a przez nie do oceanów, Na 
drodze do osiągnięcia tych celów stoi nie 
tylko Turcja, w której posiadaniu są cick- 
niny Bosfor i Dardanele, ale przede wszyst- 
kim W, Hrytania, St. Zjednoczone Amery- 
ki Północnej. : 

Spór Związku Radzieckiego z Turcją o 
Bosfor j Dardanele jest właściwie sporem 
Związku Radzieckiego z państwami Anglo- 
saskimi, 


* 


Już w połowie dziewiętnastego wieku 
podczas Wojny Krymskiej, prowadzonej 
przez Rosję przeciwko koalicji, do której 
wchodziła Anglia, Francja, Turcja i Kró- 
lestyo Sardynii. flota wojenna sprzymie« 
rzonych swobodnie dociera przez Darda- 
nele i Bosfor na morze Czarne i wysadza 
w południowej Rosji olbrzymi, jak na owe 
czaty desant, mający za cel zdobycie Se- 
wastopola. Podczas owej wojny Rosja po- 
raz pierwszy odczuła zbliska niebezpie- 
czeństwo. jakie jej groziło od strony cieś- 
nin tureckich. i 
W roku 1878 pod koniec owej wojny ro- 
syjskostureckiej sprawa. Bosforn i Darda- 


[nel wynurzyta «+ r nia mw E PER 


międzynarodowej. a Lb 
Gdy zwycięska armia rosyjska znajdo: 


Anglia oświadczyła, że sprawa ta nie jest 
dla niej obojętna. Na poparcie tego o: 
świadczenia wysłała w okolice Dardaneli 
silne eskadry floty wojennej, gotowe do 
walki z Rosją. Dzięki temu wystąpieniu 


Anglii Rosja pozbawiona była owoców 
zwycięstwa i musiała odstąpić od zamiaru 
obsadzenia Konstantynopola i cieśnin tu- 


nych państw nieczarnomorskich do qrzań- 
kania na morze Czarne, a z drugićj sto- 


ak. | 


Icy. 


wsi Siedliska, pow. Zamość 
szość przytłaczającą stanowili Uki 
którzy obecnie przenieśli się za Buf. Na 
gospodarstwach rolnych, które zosi wili, 
P, U. R. osadził repatriantów z za Bugu 
w czasie od jesieni 1944 r. do wiosnyjl 45 
roku. Repatrianci już się zagospodarówiłi, 

Tymczasem wiosną tego roku Pofiap- 
wa Rada Narodowa w Zamościu pośjano- 
Siedlisk uczynić wieś wzorową io- 
tam zasłużonych i zdemobiliłowa- 
nych żołnierzy. Inicjatorem i kiec(wni- 
kiem tej akcji jest Edward Dubiel. prezes 
Wojewódzkiego Zarządu Samopomocy 
Chłopskiej w Lublinie. który pochodzi z 
Siedlisk. tam ma swoją rodzine bliżyzą i 
dalszą (dawniej Ukraińcy — obecnie hur- 
rapatnioci) i dla niej kosztem publicznym 
chce tworzyć wieś wzorow Oczywiście 
repatriantów zamierza usunąć 7 Siedlisk. 


reckich. 


Nowoczęsny szlachcic 


dziej, że tyle jest jeszcze ziemi w zumej 
skim, która jest niezagospodarowana i na 
daje się w jeszcze lepszym stopniu niż 
Siedliska na urzędowe tworzenie wsi wzo- 


Ministerstwo Rolnictwa zarządziło. że 
repatriantów ruszać nie należy, lecz takie 
zarządzenia „nowoczesnego szlachcica“ nie 
Komtet odbudowy wsi Siedliska 
który on stworzył i nim kieruje (repa- 
trianci do niego nie wchodzą). przystępu- 
je do pomiarów gruntów w Siedlisi ach by 
je na nowo podzielić. Repatrianci są Toz- 
goryczeni do najwyższego stopnia i zapy- 
tują co na to odpowiednie władze?! 

Kto rządzi w Polsce — ustalona usta 
wami władze, jak P. U. R. i Ministerstwo 
Rolnictwa. czy też domorosłe kacyki. wy- 
zyskujące doraźną miejscową koniunkturę 
dla swego „widzi mi się“? Idzie czas sie- 
wów. ludzie chcą wiedzieć co jutro ich 


jako niegodnych zaszczytu pracy na vs! 
wzorowej. Ponieważ ci już się zagospoła- 
rowali, wydaje się im to krzywdą, tymbar: 


Hitler znów ożył ma 


Jak donosi jedno z paryskich pism wie- 
czornych, Fraucuz Max Gallon oświadczył 
wczoraj, że Hitler żyje, cieszy się dobrym 
zdrowiem i zamieszkuje w Tyrolu. Gal 
lon, znany też pod nazwiskiem de Rian- 
cour. uczynił to oświadczenie. gdy został 
esztowany przez policję nicejską pod 
zarzutem szpiegostwa na rzecz nieprzyja- 


sób zginęło około 2000 więźniów. x 


ciela, p” 


czeka. 


W. K. 


przebywać w Tyrolu 


Podobne pogłoski pojawiały się niejed 
nokrotnie od czasu, gdy ustaliło się prze 
konanie, że Hitler-popełnił samobójstwa 
wraz z Ewą Braun przed zajęciem Berlina 
przez Rosjan w zeszłym roku. 

Gallon jest podejrzany o ścisłą współ. 
pracę z gestapo podczas wojny. lecz zmie- 
nil zapatrywania przed aresztowaniem i 
współpracował ostatnio z wywiadem so: 
juszniezym we Włoszech. ck 


wała się na drodze do Konstantynopola, |C 


Bosfor — Dardanele 
punkt polityki światowej 


Kongres Berliński, który miał za przed 
miot zlikwidowanie wojny turecko-rosyj- 
skej i ugruntowanie pokoju, zajmował się 
bardzo intensywnie problemem cieśnin tu: 
reckich, Został on rozstrzygnięty dzięki 
wydatnemu poparciu Anglii na korzyść 
pokonanej przez Rosję Turcji. W myśl po- 
stanowień traktatu Berlińskiego 7 1878 r. 
przepływanie vieśnin przez okręty wojen 
ne państw obcych było wzbfonione i wy- 
magało zgody Turcji. Nadto Turcja zu 
stała przez Kongres Berliński upoważnio- 
na do ufortyfikowania Bosforu i Dar- 
daneli. 

Z upoważnienia tego skorzystała ona w 
całej pełni, zamieniając Bosfor i Dardane- 
le w potężną twierdzę napoły lądową, na- 
poły morską. 

Twierdza ta zdała wspaniale egzamin 
podczas wojny Włoch z Turcją w latach 
1911 — 1912 o Trypolitanię. 

Podczas pierwszej wojny światowej w 
1914 — 1918 r, kiedy to Turcja walczyła 
po stronie Niemiec i Austro-Węgier. Na 
wiosnę 1915 r. za namową Winstona Chur- 
chilla, który opracował plan nawiązania 
łączności z Rosją. Anglia i Francja przy: 
stąpiły do opanowania cieśnin Dardanel- 
ekipie po „zdobycia również 
Po bliska rocznym forsowaniu półwyspu 
Gallipoli i niezwykle ciężkich bojach, któ 
re pociągnęły za sobą olbrzymie straty w 
ludziach i okrętach, dowództwo angielsko- 
francuskie zdecydowało się wycofać z te- 
go terenu, wydając lectwo poraz dru- 
gi jak potężną jest twierdza lądowo:mor- 
ska w Dardanelach i Bosforze. W c i 
pierwszej wojny światowej dochodzi d 
tajnego układu Rosji z Anglią i Francją, 
który przewiduje olbrzymie korzyści Rosji 
w cieśninach i rejonie Konstantynopo 
Te koncesje anplo-francuskie miały na celn 
utrzymanie jak najdłażej w rydwanie wo- 
jennym państwa rosyjskiego. 

Po rewolucji rosyjskiej i odpadn 
Rosji od koalicji ntraciły swą moc tajne 
traktaty . Nowa Rosja w pierwszych la- 
tach po wojnie nie odgrywała poważniej 
roli w polityce międzynarodowej, a co 
zie nie mogła wystąpić ze swymi 
mi do cieśnin podczas konfe 


za tym id 
roszczeni 
rencji pokojowej. 

Tyaktat Lozański, który zakończył woj- 
nę z Turcją narzucił pewne zobowiązania 
temu państwu i dawał swobodę państwom 
a głównie Anglii do penetro- 


zachodnim, 
wania na morze Czarne. 

W myśl jego postanowień statki wojen- 
ne i handlowe wszystkich państw, a wi 
i nieczarnomorskich. miały możność wol- 
nego przepływania przez Dardanele i Bos- 
for zarówno w czasie pokojn. jak i podczas 


wojny. 

Turcja zmuszona była do 
cieśnin fortyfikacji dawnych i nie wzno- 
szenia nowych. 


usunięcia z 


Powyższe postanowienia ograniczały w 
dużej mierze suwerenność państwa lurec 
kiego, które nie miało pełni praw 
zwierzchnich na swoim terytorum. Poza 

$ 


tym postanowienia te utrudniały Z. 
R. w wysokim stopniu obrone jego repu 
blik południowych przed możliwości 

i zbrojnej od strony m 
ek Radziecki i Tar: 
szy w Ł3 lat po zawarciu traktatu w Lo 
zannie swoje st o w polityce mię 
dzynarodowej wystąpiły z wnioskiem 
zmianę postanowień z i zawarcie 
nowej umowy. (e. d. na) 


Czarnego 
odzyskaw 
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S.P. Bolesław Babski 


WAJMŁODSZE LATA 


Na trakcie sandomiersko-ożarowskim, 
w odległości 12 km. na północ od Sando- 
mierza, jest położona wieś Sobótka, ad- 
ministracyjnie należąca do powietu opa- 
towsktego, jakkolwiek Opatów znacznie 
dalej jest położony, bo w sdległości 21 
km. 

Wieś Sobótka należy do bardzo starych/ 
słowiańskich osiedli. Historycznie sięga do 
najazdów tatarskich, O jej bogatej prze- 
szłości świadczą stare cmentarzyska, ko- 
chy (podziemne korytarze), na których 
jest zbudowana oraz wykopalisk 

W tej wsi w październiku 1900 roku u- 
rodził się Bolek Babski. 

Jako sąsiad z przeciwka, a zaledwie o 
pół roku młodszy, byłem od najmłodszych 
lat jego towarzyszem zdhaw, przeżyć i 
przygód. , 

Razem bawiliśmy się na drodze w pia- 
sku, razem paseliśmy gęsi, a później Ikro- 
wy, razem uczyliśmy się, razem stawali- 
śmy o pracy spolecznej, zawodowej i po- 
litycznej. 

Niełatwe było życie Bolka już od waj- 
młodszych lat. 

Wprawdzie, jak na stosunki w Sobótce 
panujące, śradzice jego mieli dość duże 
gospodarstwo, bo 27 mórg liczące, ale za- 
równo ta koliczność, jak rozraucenie zie- 
mi w szadhownicy w ikillsnnastu miejscach, 
odległych nawet do 5 km. od siedziby, o- 
raz fakt, że Bolek był najstarezym z sio- 
dmiorga rodzeństwa, powodował, że Bolek. 
już jako dziecko musiał pomagać wodzi. 
com w gospodarstwie. 


W tych warunkach do książki mógł z 
glądać tylko w okresie zimowym, a w in 
nym ozasie tylko pasąc bydło. 


Trudno się było rodzicom zdecydować 
wobec potrzeb rąk do pracy w gospodar- 
stwie, tymbardziej, że wówczas nie było 
jeszcze na wsi tego. co dziś, pędu do 
kształcenia dzieci. Wówczas na całą oko- 
licę kilku- dużych wsi, ple 2-ch 

rtełciło się ac Sredamie y Semina- 
a a LT Wale 
żało to do niezwykłych wydarzeń. 

Obaj z Bolkiem niejednokrotnie nara- 
dzaliśmy się nad tym, jakby się dostać ra- 
zem do szkoły, 

Ostatecznie ja powędrowałem do Sando- 
mierza, po tygodniu czy dwóch zjechał 
i Bolek. Zamieszkaliśmy razem u jedne- 
go nauczyciela , który mial jeszcze upo- 
rządkować nasze wiadomości «lo egzami- 


beacje letnie czy świąteczne, |Czać ten 


r; 
Wisłę. Obaj mieliśmy już czapki i pasy 
szkolne, Tam grapka miejskich przy- 
szłych naszych kolegów szksłnych zaczęla 
mocno naśmiewać się z naszych brań i 
butów z cholewkami. Bolek. nie namy- 
ślając się długo, dał jednemu z najbardziej 
natrętnych odprawę przy użyciu pasa, po- 
wodując klamrą poważniejszy siriec. Po- | 
wstał z tego powodu skandal, który o ma- 
ło nie skończył się skneślerniem Belka z li- 
sty przyjętych mcznżów. Tiratowił go tyl- 
kko dobry wynik egzaminu i w/jątkowo 
nzpastliwe zachowanie się posikodowa- 
nego. 

Było to, powislziałbym, pierysze star- 
cie Bolka m bruku miejskim w jodność i| 
poszanowanie chłopa. f 


Po roku matki w Sandomierzi. na Bol 
ka spada straszny cios, Wmiesj  ojciar. 
Grozi mu opuszczenie szkoły, jby zastą: 
pić ojca w gospodarstwie. (ktatecznie 
matka pozostawia go w szkole. kle od te 
go czasu Bolek nie zaznał tegd. czym są 
fet dha mcznia chłopca wiegłkiego wa- 


o 


sl 


g 


miał wypełniony całkowicie cięzką pracę 
w gospodarstwie, a niejednoktotnie i w 
w czasie zajęć szkolnych mmsiaļ odrywać 
się, aby wpadać do domu i powiągać mat- 
ce w różnych klopotach gospodirczych. 


Wybuch wojny w 1914 roku powadnie 
przerwę w naszej mauce na cały rok. W 
tym czasie po raz jpierwszy stykamy sią z 
gadnieniem pracy społecznej przez ob- 
sowanie z osiadłym we wsi na pyczątku 
wojny krawcem, pochodzącym ze wsi, u 
próbującym już chleba miejskiego. (On to 
rozmowach z nami viejednokrotne mó- 


ił nam o wyzysku chłopa i potrzebie or- 


|ganizowania się. gospodarczego w spół- 


dzielczości. 


Pod koniec 1915 roku (po rocznej prze- 
rwie) zostają uruchomione 4 klasy gimna- 
zjum w Sandomierzu staraniem mięjsco- 
wego społeczeństwa, jako polska szkoła 
prywatna. vo roku powiększana o jedna 
klasę aż do pelnego gimnazjum. Zaowu 
zmitośliónwy miy tam; Buick w dej klasie 
je w 3:ej, Zamieszkaliśmy razem z trze. 
ma innymi kolegami w wynajętym w eute- 
rynie pokoju z kuchnią. Wyżywienie zor- 
ganizowane mieliśmy przez dowóz arty- 
kułów spożywczych ze wsi. 


Jak zawsze, uczył się bardzo dobrze. Był 
jednym z pierwszych uczniów w swej kla: 
sie, zawsze od najmłodszych lat odznaczał 
się doskonałym dowcipem oraz jędrności 
i dosadnością w ujmowaniu spraw. Jeżeli 


wy, udział 
szkolnym „Spójnia. 


ferat na temat 


Wiejski 


yczne itp. 


Bolek bierze w tych pracach bardzo ży- | 
preeile wszystkim w pisemku| 


Pamiętam, w ś-ej 
pracował wybitnie 


eralurze polskiej 
źnie zarysowała si 


kim. 


lami, bi 


kół młodzieży wiejs 
nie. względnie z inicjatywy uczniów pro- 
legentów powstawały na terenie powialu 
sandomierskiego. i 
orów Powiatowego Związku Młodzieży 
j oraz uczniowskiego Koła Prele- 


ni 


entów. 


W akwasie zajęć szkolnych 
zwłaszcza od 


różne prace, jak: kółko Titerackie, histo- 


czy T-ej klasie będąc, 
wyróżniający się re- 


„Pierwiastek Iadowy w li- 


W referacie tym wy- 
jego postawa ludow- 


ca-demokraty, dumnego ze swego bezpo- 
średniego powiązania z zagonem dhiop-| 


1918 roku ma 
orąc udział w pracach 
iej, które samorzut- 


est jednym z organi- 


Już wówczas na odcinku młodzieży wiej- 


2) ludow 


skiej zarysowały się trzy kierunki: 1) pa- 
tronacki. 
później znalazł w ideologii Wiciowej i 3) 
równie radykalny, jak ludowy. ale nsiłu- 


y, który pełny wyraz 


OKRES AK. 


Dnia 7 września 1939 r. w czasie Pom- 
anrdowania stolicy przez Niemców zginął 


6. p. Bolesław Babski. 


Nazwisko jego be 


nie rzadko! 


"Udiy Polskiej Akademickiej Młodzieży Eu: 


dzie ściśle związane z historią ruchu ludo- 
wego, jako jednego ze współtwórców Zw. 
Młodzieży Wiejskiej „Wici* i jednego z 
organizatorów akademickiej organizacji lu- 
dowej. długoletniego redaktora organów 
obu tych organizacji, posła na Sejm zra- 
|mienia Stronnictwa Ludowego. Łączyły 
nas przyjacielskie serdeczne stosunki o- 
pame ma przeżyciach i ścisłej współpracy 
Ww najpiękniejszym okresie każdego czło: 
vieka — w okresie studenckim. 
Pomualiśmy się ma Uniwersytecie War- 
sawskim w pierwszych miesiącach naro- 


dowej. Bolek Babski był znany już na te- 
rome akademickim jako prezes akademi- 
ków ludowców. Była to organizacja nowa 
na terenie stołecznego uniwersytetu i mie- 
liczna, Wprawdzie studentów, synów 
chłopskich, była stosunkowo pokaźna licz 
ba, ale bądź chodzili oni luzem, uważając 
się ra „bezpartyjnych“, bądź też wsiąkali 


zgromadzeń 
należy korzystać z każdej sposobności, aby 
zaakcentować istnienie i działałność swej 
©rgamieacji, podkreślać jej ideolągię i w 
ten sposób torować drogę dla przyszłej 
organizacji zrzeszającej wszystkich akade- 
maków srnów «Hdopów. 


jacy wykazać odrębność chłopską i zlania 


| razem z młodzieżą miejską (robotniczą). 


Zasadnicza dyskusja i walka o właściwą 
linię młodzieży powiatu sandomierskiego 
odbyła się na zjeździe powiatowym w 1919 
roku. 

Głównym orędownikiem trzeciego kie- 
munku był nielads przeciwnik, bo dyrek- 
tor Seminarium Nauczycielskiego. znany 
wówczas działacz socjalistyczny, Lewiski. 
Pierwszej koncepcji broniło kilka innych 
osób. W trakcie dość długiej dyskusji po 
przemówieniu dyrektora Lewickiego we 
wspaniałym  przomówieniu Bolek Babski 
dal należytą odprawę zarówno zwolenni- 
kom pierwszej, jak i trzeciej kóncepcji. 
Szenególniej rozprawił «ię z wywodami 
dyrektora Lewickiego, którego ztęczne i 
kunsztowne przemówienie zdawało się po- 
zyskiwać sympatię ogółu delegatów Kół 
Młodzieży Wiejskiej. 

Bolek przesądził swoim wystąpieniem 
wynik, Młodzież jednomyślnie wypowie- 
działa się za bronionym przez niego sta- 
nowiskiem. 

Na wiosnę w 1920 roku uzyskał świa- 
dectwo dojrzałości, a po zakończenin 
wojny polsko-sowieckiej wyruszył na stu- 
idia prawnicze do Warszawy, 

St. Wójcik 


ADEMICKI 


siedzeń, Konferencji i zjazdów. Mimo cięż- 
kich warunków materialnych, mimo pra- 
ey zarobkowej nie opnszczał zebrań i 
akademickich. Uważał, że 


Jego przemówienia były zwięzłe, treś- 


ciwe, mocne w argumentacji. Przebijała 
w nich 
wsi, wiary w utrwalenie Polski ludowej 
przez wykorzystanie w pelni sil twórczych 
jskie tkwią w warstwie chłopskiej, Dekla- 
rowanie w tym czasie publicznie swego pos 
chodzenia chłopskiego, podkreślenie swej 
dumy z tego tytułu — było czynnikiem, 
który niejednemu synowi chłopskiemu o+ 
twierał oczy i naprowadzał go na właści. 
wą drogę współpracy z chłopskimi orga: 
nizacjami społecznymi i gospodarczymi. 


wsze nuta doli i upośledzenia 


Jako pierwszy redaktor „Młodej Myśli 


ne organizacje 


ludowców na 


ideowo-polityczne lub 


terenie akademickim 


wi 
i fo doraskie Każde wystąpienie publicz 
ne 


Ludowej“ dał się poznać szerokiemu opó- 
łowi akademickiemu swymi artyknłami, 
poruszającymi problemy życia wsiowego i 


dolę akademika — syna chłopskiego. Da- 
żo zubiegów i pracy wkładał, aby wydać 
numer pisma. Tak od strony finasowej jak 
i od strony współpracowników byly pię: 


przysparzało naszej organizacji nowych 
człqków, A bujne było życie studenckie 
w fym czasie: Bratnia Pomoc, Koła na 

sjonalne i liczne aka- 


chodzi o zwięzłość w wypowiedziach był 
bezkonkurencyjny w szkole, pod wzglę.| 
dem humoru i dowcipu ustępował jedynie 
wybitnie utalentowanemu Michałowi Dzia- 


um. Po paru tygodniach woszliśmy ma 
egzamin. Bolek zdawał do Inj klasy gim- 
nazjum, ja do wstępnej. 


wh KATODY kor. Koła prowimcjon n str ółp ? 
kw ięal do jęk weg dowiczowi. dead okie organizacje ideowo - polityczne. | Irzące się adi RUS ekrea vorhi: 
eN Paar A Gi A E [Walka między koncepcją rasistowsko-na: | cia polityczneg ruchu ludowego. 
yjskiego w dantomierzu. Było to jeszcze| Prawdziwą ucztę duchową mieliśmy Solali ną prawicowych organizaeyj a| p. a sA 17,4 
jotalistyczną p y gawiz: . A. M. Ù. podobnie jak i Związek 


w 1911 roku. Jak się później okazalo, 
oprócz nas w tym samym czasie przyszli 
ednirh wsi podobni nam adepri. 


niejednokrotnie, gdy Bolek i Michał roz- 
poczynali pojedynek. jak to się mówiło, 
„aa języki”, a zwlaszcza, gdy włączał się 
Jeszcze na trzeciego Adam Bier 


kowepcją demokrxtyczną centrowo-ewi 
cowych zrzeszeń akademickich w kierun- 
ku h warzenia nyólnej akademickiej repre- | 
zeńjacji ideowo - politycznej — była za- 
cich i pochłaniająca duże czasu i energii, | 

Po egzaminie poszliśmy obaj w towanzy- Bolek Babski byl niestrudzony w no-| 
stwie 2-ch synów maszego nauczyciela nad | wyfh wysiłkach obsługiwania zebrań, po-! 


M-WYCZ. WIEDZA W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA nie jednego ha skróci się do 2 godzin 
i Zdobycze opr na wyzyskanie wolne: 
go czasu. który może być obrócony z po- 

chleba ye a imi oaza. Wiedza ala a 

asza kn ya ałatwień technicznych 

> e m. = e. 2 w dziedzinie rolnictwa. Dzięki niej zo- 
wiosny, kiedy cały świat roślinny ożywiać GR RY ez 
poczęło nowe życie, kiedy ziarna rzucone ak podniesiona wydajność i jakoś zbio 
jesienia bujnie się krzewić poczynały. a 
zwiastując bogate plony. Najbardziej głę- 
hokim i zarazem posiadającym wyraz pięk- 
na był kult w starożytnej Grecji dla bo- 
gini Demeter i Prozerpiny, wyrażający się 
w misteriach elizejskich ku uczczeniu ra- 
dości i istoty objawiajacej cię przede 
wszystkim w odradzania się wiosennym na- 
tury. błaganiu o dobre plony. Ta troska 
o chleb znajduje swój wyraz i w pięknej 
„Modlitwie Pańskiej" w prostych slo- 
wach: „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj... 

Nie ulega wątpliwości, że chleb kryje w 
sobie olbrzymia potęgę. O wyrównanie 
niesprawiedliwości społecznej i gospodar- 
czej, o uwolnienie się od nędzy toczy świat 


Młodzieży Wiejskiej stał na stanowisku 
wychowania Jadzi, którzy po wejściu do 
czynnego życia r=ltyeznego będą współ: 
pracowali na recz zjednoczenia chłop: 
skich partii politycznych. Stąd niemoż. 
ność oparcia się o organizację polityczną. 
Stad też dużo szarpania się i zabiegów. 


Z tego okresa utkwił mi w pamięci je-| 
den wypadek. | 


Z inicjatywy profesora Patkowskiegoj 
zorganizowaliśmy samorząd szkolny, w ra- 
mach którego mieliśmy zorganizowane! 


priqy zmaganie ze światem kapitalizmu. 
Głalnjąca ludzkość zdolna jest do najbar- 
deij degperackich wyczynów. 

"u wałka o poszukiwanie chleba zawie- 
ra y sobie paradoksalne sytuacje. Ote, gdy 
na kuli ziemskiej znajdowało się kilka 
miljpnów glodających, równocześnie palo- 
b topiono w morza miliony ton żyw- 
. Nie brak więc było chleba, istniał 
tlko niesprawiedliwy jego podział. 


Potęge 


Od legendarnych, pózańskich wierzeń 

t wszystkich ludów globu, po dzień dzisiej- 
szy od zaciętej bezwzględnej walki o byt, 

do prób realizowania ideałów współpracy, 

od egoistycznego wyzysku i dhania o swój 

sten posiadania, do utopijnych dążeń za- 
prowadzenia idealizmu komunistycznego 

— przewija się jedna zasadnicza nuta, tro- 

ski o chleb, o ten największy dar słońca 

i ziemi, 


Ci, którzy życie swe poźwięrali walce » 
głodem umarli herimiennie, jak berimien: 
nie zginęło tysiące żołnierzy w. obronie 
«yzny. Instynktowna ich wiedz: 
uaro' ziła się w czasach zawierzchłych 
gdv ludzie sprytem opanowywali naturę 
Dlatego mie wiadomo dokładnie, kiedy 
właściwie zaczęła się historia tych. którzy 
pokonywali głód ludaki. 


Jdobycze współczesnej techniki i nauki 
otwierają nowe możliwości przed rolnic- 


twóm. Czas jaki był potrzebny na obsia- 
nie lub zaoranie jednego ha użytków rol- 
nych kilkanaście lat temu, może być wy: 


ony. T tak np. obsianie jedne- 
kosztuje 60 godzin pracy. 
podczas gdy tę samą przestrzeń przy po- 

iewnika obsiać można w ciągu 3/2 
godkiny. Zaoranie takiej samej przestrzeni 
pięćdziesiąt lat temu wymagało 90 godzin 
praty. Obcenie przy użyciu traktorów. 
których zapotrzebowanie wsi może za- 
spokoić spółdzielnia maszynowa — zaora- 


W związku æ tą troską o chleb, z jego po- datnie skr 
podtrzymującą życie człowieka, ja 
by w dziękczynnym i błagalnym kul 
cie, ludzkość obchodziła święta ku uczcze- 
nin darów ziemi. Do tej pory młodzież 
jejska obchodzi „Żniwne święto chleba“ 

pogańskiej erze _ praslowiańszczyzny 
zona była specjalnie bogini Żywia. 
Jroczystości jej wiązały się z nastaniem 


Bezwątpienia pierwszym z nich był Ma 
rek Alfred Carleton. który przyniósł wy- 
sokogatunkową pszenicę .Kubankę* ze 
stepów turgajskieh w Zachodniej Azji do 
Półnoeno-Zachodniej Ameryki. 

Urodzony w Ohio w Kansas olrzysnuje 
dyplom ukończenia wyższej szkoły rolni- 
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sBy móc wydać pismo, które było jednym 
z głównych łączników między naszymi śro- 
"dowiskami akademickimi, Podziwiałem 
Bolka Bahskiego, który po całenecnej 
pracy w drukarni szedł do nowej roboty 
w najlepszej formie, w pogodnym nspo- 
sobieriu. Nigdy nie narzekał na przemę- 
czenie i przepracowanie, choć z całego 
nielicznego zespołu kolegów majwięcej 
pracował, podejmując się i wykonując naj- 
trudniejsze zadania. 

Duszą i sercem oddany był Związkowi 
Młodzieży Wiejskiej, Poświęcił mu całą 
swoją młodość. Znał prawie wszystkie ko- 
ła. Jako sekretarz, a następnie redaktor 
„Siewu'”* a po usamodzielnieniu się Związ- 
ku jako redaktor „Wici“ otrzymywał ty. 
godniowo dziesiątki listów od kół i związ- 
ków z opisem ważniejszych wydarzeń w 
kole czy wsi. Stworzył żywą łączność 
między pismem a kołami. 


Na zjazdach, zebraniach, dożywkach i 
zornicnch związkowych czuł się w 
swoim żywiele. W okresie usamodzielnie- 
mia się Zw, M. W. i przechodzenia z sekcji 
ówczesnego ©. Z, K. R. na drębną orga- 
nizację w formach obecnie istuiejących— 
Bolek Babski odegrał dużą rolę. Zjazdy 
powiatowe decydowały, po której stro- 
nie młodzież się opowiadała, Był to kres 
ustalającego się reżimu sanacyjnogo. 


C. Z. K. R. idące z reżimem dliciało 
mieć młodzież chłopską z sobą. "Trzeba 
było dużej ruchliwości i licznego zespo- 
ła usamodzielniającej się organizacji, aby 
być na każdym zjeździe powiatowym i in- 
formować koła o prawdziwym stanie za- 
chodzących zmian. Pojawienie się Bolka 
Babskiego na tych zjazdach — oznączało 
już . A nie przebierali 
omi w średkach walki: groźba, podstęp, 
cofnięcie przyznanej przez samorządy 'po- 
mocy — to była zwykła broń. 


Nie tylko na terenie wewnętrznym pol- 
skim zaznaczył Bolek Babski swoją indy- 
widualność i wysokie wartości charakte- 
ru, ale i na terenie międzynarodowym w 
ramach prac Słowiańskiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. Poczatkowo na odcinku 
akademickim, a następnie jako członek 
zarządu, później jako prezes Słow, Zw. 
MŁ W. zyskał sobie uznanie wśród 
wszystkich członków Słowiańskiego Związ- 
ku. Był pełen inicjatywy i entuzjazmu w 
pracy nad wyrąbywaniem drogi do’ ścisłej 
przyjaznej wspólpracy, opartej ma wza- 
jemnym poszanowanin godności i oitręb- 
ności narodowych każdego kraju. Jego po- 
godne usposobienie, równowaga duchowa, 
sumienność w pracy, nieprzeciętne zdol- 
ności, głęboka znajomość wsi wysuwa- 
ło go na'jedno z pierwszych miejsc wśród 
działaczy ludowych. 


Jako adwokat nie przerwał łączności ii 
nie zaprzestał współpracy na terenach ulu- 
bionych jego organizacji. W szczególności 
dużo czasu poświęcał spółdzielni powoła. 
nej dla organizowania Uniwersytetów Lu- 
dowyoli. Gać wiele Mu zawdzięcza. 


Wiadomość o śmierci Bolka Babskiego 
doszła mnie na emigracji, Podzieliłem się 
tą smutna wiadomością z kolegami hidow- 
cami. Wszyscyśmy odczuli tę śmierć jako 
wielką stratę dla ruchu ludowego, jako 
trudny do zastąpienia ubytek wśród lis: 
rążych walczących o należyte w państwie 
pozycje dla chłopa polskiego, dla wsi pol- 
skiej, 


Fr. Wójcicki 


e—a 


Jenie“, 


CHŁOPSKI S 


DZIAŁALNOŚĆ 


Już od najmłodęzych, lat bo już w gim- 
nazium przejawiał duże zainteresowanie 
sprawami politycznymi i wykazywał nie- 
poślednie zdolności jako polityk. W gim- 
mazjum sandomierskim brał przodujący u- 
dział w samorządzie uczniowskim. Nie 
było więkasega zebrania na którym nie 
przemawiał hy Qu. 

Wtenczas już jego mowy nacecliowane 
byly umiarem i rzetelnością rozumowania. 
Nikt nie mógł się zmierzyć x Babskim w 
dyskusjach politycznych. Zawsze albo prze- 
wiwnika pokonał, albo ośmieszył. Tego o- 
statniego najbardziej się wszyscy bali. W 
okresie wyborów do Sejmu Ustawodawcze- 
go jeszcze jako uczeń Bolek Babski wystę- 
puje czynnie w akcji wyborczej. W tym 
czasie w powiecie Saudomierskim była 
właściwie jedna partia chłopska „Wyzwo- 
W tej właśnie partii Bolek był 
czynnym działaczem. 

Pamiętam jego pierwsze przemówienie 
w Dwikozach, kiedy to  rozprawiał 
się z dużą endecką bojówką. Jego szczere 
podejście bez demagogii do chłopów zde- 


ZTANDAR 


POLITYCZNA 


słem i spełniać właściwie jego obowiązki, 
trzeba być «do tego wszechstronnie przygo- 


towanym. Chciał skończyć aplikację ad- 
wokacką, zdobyć określony fach w życiu. 
Zwalczał zawsze tak zwanych zawodo- 


wych posłów. Pamiętam jego rozmowę i 
przeżycia zanim zdecydował się na kady- 
dowanie. 

Na decyzję jego wpłynął „Brześć“, Mó- 
wik: „Nie wolno nikomu z nas zajmować 
dogodnych pozycji wtenczas, kiedy trwa 
walka o prawa chłopów — o demokrację“! 
Choć mie chciał kandydować — jednak 
mańdat przyjął od swoich opatowskich 
chłopów by walczyć, Walka od najmłod- 
szych lat była znamieniem jego życia. 

W pracach partyjno - politycznych jeđ- 
ną z form walki są wiece, zgromadzenia 
i zjazdy. Nie było momentu kiedy się do 
niego zwracałem jako ówczesny kierownik 
Sekretariatu Naczelnego. by Bolek odmó- 
wił wyjazdu. Zawsze chętny, zawsze odda- 
ny Mezintercsownej pracy dla chłopów. 
Na wiecach nigdy me posługiwał stę bar- 
dzo modną wówczas demagogią, Starał się 


cydowało, że wiec wygrał. 

W Warszawie ma uniwersytecie Bolek 
Babski nie przestaje interesować się spra- 
wami politycznymi. Pomimo ciężkich way 
ranków materialnyck. oddaje się znown 
pracom politycznym. Z ramienia Polskiej 
Akademickiej Młodzieży Ludowej jako 
prezes pozostaje w ścisłym kontakcie z 
przywódcami partii chłopskichi. Najkar- 
driej ściały kontakt utrzymuje z W, Wito- 
sem. Na Każdym większym cu akade- 
mickim był obecny i na nich bardzo moc- 
no podkreślał swojo pochodzenie, wywal- 
©zając pozycje w życin akademickim i in- 
nym akademikom pochodzenia wiejskiego. 

W okresie drugiego sejmu zwraca uwa- 
LA na Bolka Babskiego 6. p. Dąbski Jan. 
Zaprasza go do siebie, przeprowadza nie» 
raz dtug z nim rozmowy. Jednak Bolek 
Babski już wtenczas rozumiał, że rozbicie 
chłopów opóźnia ich na drodze do zwy- 
cięstwa. 

Zawsze stał na gruncie jedności ruchu 
udoweco, Związany jednak od młodych 
Mat z „Wyzwoleńiem obejmuje w r. 1928 
jako aplikant adwokacki stanowisko na- 
czeliiego redaktora tygodnika „ Wyzwole- 
mie“, Na tym stanowisku oprócz wielkich 
wiożnaści redsktorskirh wykazuje duży ta- 
lent polityczny. Jego artykuły wstępnie 
pisane pięknym. prostym i jasnym stylem 
wskazywały chłopom sandomierskim dro- 
ige walki o Polskę Ludową. 

W okresie akcji wyliorczej w roku 1980 
Prezydium P.-S. L. „W; yzwolenie* zwraca 
się do Bo Bakskiego o wyrażenie zgo- 
dy na kandydowanie do sejmu, Byly to 
pamiętne wybory „brzeskie*, Bolek nie 


cliciał kandydować. Uważał, żeby być po- 


W siódmą rocznicę tragicznej śmierci 
CY 
BOLESŁAWA 


Długoletniego Prezesa Związku Młodzi 
Młodzieży Ludowej, Redaktora „Wici”, 
nia”, Prezesa Słowiańskiego Związku 

odbędzie się żałobne nabożeństwo w 

nie 10 w kościele. nia Bródnie 
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nczyć chłopów, oświetlając rzetelnie za- 
gadwienia polityczne. 

YX trzeba stwierdzić, że ta jego metoda 
pracy przyjmowała się wśród chłopów. 

W czasach największego natężenia walki 
chłopów z dyktatura sanacyjną, Bolek był 
w pierwszej linii walki, Nie zapomną nig- 
dy obrony Bolka chłopi z Piasków Wiel- 


kich, gdzie po sprowokowanym krwawym 
wiecu wytoczył woj. Dziadosz proces chlo- 


pom. W procesie tym był kierownikiem 
obrony. Choć nie zdołał chłopów obronić 
od więzienia, jednak żony uwięzionych po 
rozprawie przychodziły i serdecznie izię- 
kowały za jego odważną i serdeczną o- 
Prong. 

W sejmie odznaczał się bystrością umy- 
słu politycznego. W sprawach które do- 
tyczyły wsi występował odważnie © bez- 
kompromisowo. Znany jest jego zatarg z 
Carem w obronie przestrzegania i szano- 
wania konstytucji, którą min. Car tak do: 
wolnie interpretował. Na stanowisku se- 
bretarza tdubu właściwie w dlużej mierze 
kierował pracami klubu, Mowy jego sej. 
mowe nacóchowane hyły troska o dobro 
chłopa i państwa. 

W czasie postowania piastował godno: 
prezesa Wici“ tina tym stanowisku od- 
grywał dużą rolę w połączeniu 3-ch stron- 
nietw chłopskich w jedno Stronnictwo Thi- 
dowe. 

Nie ma dzisiaj między nami Bolka Bab- 
skiego. a tak bardzo byłby. potrzebny 
w disiejszych czasach, kiedy walka o de. 
mokrację trwa, W tej walce byłby napew- 
no w sztabie przywódców armii chlop- 
skiej, 


St. Araszkiewicz 


naszego drogiego Przyjaciela i Kolegi 
P. 


BABSKIEGO 


eży Wiejskiej, Polskiej Akademickiej 

„Młodej Myśli Ludowej", „Wyzwole- 
Młodzieży Wiejskiej, Posła na Sejm R. P. 
niedzielę dnia 8 września 1946 r, o godzi- 


KOLEDZY. 
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Młoda myśl ludowa 


Sierpniowy Nr 3 „Młodej Myśli Ludo 
wej“ poświęcony jest w całości zagadnie. 
niom, związanym z zadaniami i pracą Uni: 
wersytetów Ludowych w Polsce. 

Ostatnio przez lamy prasy polskiej prze- 
wijały się wystąpienia publicystów najróż- 
norodniejszego autoramentu mniej lub 
więcej zainteresowanych ideologią Uni- 
wersytetów Ludowych ale najczęściej z u 
krytą intencją walki z główną wytyczną 
uniwersytetów tj. z dążeniem do usamo- 
dzielnienia wsi w myślenia i działaniu. 

Nr 3 „Młodej Myśli Ludowej* przyniósł 
właśnie rozległy, rzeczowy materiał do 
przemyślenia na ten, szeroko dyskutowa. 
ny temat, 

Stefan Garczyński we wstępnym artyku- 
le „Gruudtvig i Duński Uniwersytet Lu- 
dowy“ daje krótki rys historyczny duń. 
skich uniwersytetów ludowych oraz obraz 
skutecznej pracy i walki Grundtviga o 
przekształcenie myślowe wsi duńskiej za 
pomocą popularyzacji i upowszechnienia 
wiedzy. Owoce pracy Grundtviga okezały 
się niezwykłe. Naród Duński zagrożny ne 
padkiem po ciosach wojny w początkach 

TK wieku, przez swą wieś, przez uniwer- 
sytety ludowe osiąga moralny i cywiliza« 
cyjny taki poziom, że może dla innych stać 
się przykładem. Nje mógł też przejść ol 
jęmie obok tego znakomitego przykłada 
Wielki "Wychowawca wsi polskiej inż. 


Tynacy Solarz, twórca ruchu Uniwersyte- 
tów Ludowych w Polsce. Ale Solarz nie 
(kopiował, on przetwarzał pewne zasadni. 
cze myśli wychowawcze zgodnie z potrze: 
bami budzącej się wsi polskiej. Problem 


ten omawia Stefan Ignar w artyknłe: 


niwersytet Ludowy a życie społeczno wsi”. 
Antor m, in, ironizuje krytyków idsi So. 
larzowych wśród których na czoło wysunął 
się p. J. A. Król ze Zw. Sam. Chłopskiej 

„Nie nozył się on wprawdzie techniki 
pracy w resztówkach Samopomocy Chłop- 
skiej, bałamucił tylko się sielankowo 
pod wpływem literackiego romantyzmu 
(Gramtdviga, ale można mu to wybacz 
bo nie było wtedy jeszcze „teoretyków 
dzisiejszej doby i nie miał kto wytknąć 
lepszej drogi zbłąkanemu „symboliście” 
— Solarzowi. A razem z 
wtedy Niećko ze swoim słońcem i ziemia, 
z krytyką mechanicznego chrystianizmu i 
ze swą ideą braterstwa słowiańskiego. No 
i cały Związek Młodzieży Wiejskiej był 
wtedy klasowy, walczył o godność chłop- 
ską, odcinał się wra Kanem od za- 
śmiecających wply redniowieeznie 
cych miast Polski, które nie prze- 


okresu rozwoju Kapitalistycznego*. . 


y epnie dorobo społecz- 
ny Solarza w Szycach i Gaci oraz sylwetkę 
duchowa Solarza, St. Ignar omówił współ. 
czesne widoki rozwoju Uniwersytetów Lu. 
dowych, akcentując potrzebę istnienia 
również gimnazjów iejskick, kursów 
ogólnokształeący h i zawodowych, aby 
tym sposofiem móc istotnie zadość uczy» 
nić świeżo wyrosłym potrzebom wsi, 


Ww artykule . „Uniwersytet Ludowy przed 
wojną i obecnie“ Józef Mozga omówił Ko. 
zyści jakie dają Umiwersytety Tudowe 
młodzieży wiejskiej w jej pracy społecznej 
i ogólnonarodowej. 

„Młoda Myśl Dudowa* winna znaleźć się 


we wszystkich świetlicach i bibliotekach 
pwięjskich i miejskich, 
te. w) 


czej w r. 1887, ale posada nauczyciela 
przyrody nie odpowiada mu, gdyż tamnije 
żądzę badań i doświadczeń, pracuje więc 
ponownie w państwowym instytucie, w 
Manhatta, 

Od dziecka pamięta, że całe łany psze- 
nicy padają ofiarą rdzy zbożowej, przepro- 
wadza więc doświadczenia ma postawie, 
których stwierdza. że pewien gatunek rdzy 
może 


zarażać wszystkich zbio- 
całej gospodarki, jak my- 
śleli dotąd farmerzy. 

W ciagu sw. oich trzydziestopięciołet. 
nich badań Carleton mie wierzył. aby łu: 
dzie mogli pokonać swoich nieprzyjaciół 
w naturze. twierdził natomiast, że można 
ich podejść podstępem. W ciężkim skre- 
sie lat dziewięćdziesiatych, gdy mroźne wi- 
chry i burze lamały wiotką. delikatną 
pszenicę amerykańską. gdy Indzie docho- 
dziki do obłędu na skutek rozwiauych na- 
dzici na zbiory. Ca-leton uświadamia sobie 
że „te gal które są odporne 
na krańcowe zmiany ostrego klimatu, są 


i pszeuiiny, 


tylko pewien rodzaj ziar- | g 


materiałem na najlepszy chleb“, Stale 
więc. przeprowadza doświadczenia, ale nie 
w laboratorinm lecz na skrawka ziemi za- 
siewa dziesiątki gatunków pszenicy, wiesz. 
cie uznawszy, że klimat Rosji nie wiele s 
różni od klimatn Kansas, postanawia wy- 
jechać ma południowo-rósyjskie stepy. Po- 
słanawienie ła wprowadza w czyn, W wed- 
rówce swej yawadza wreszcie o stepy lur- 
skie i znajduje wreszcie to czego, szi 
kal. Dzikie plemiona Kirgizów nprawiały 
pszenicę twardą. której prawie niemożna 
było odróżnić od jęczmienia, zwaną „Ku- 
banka". W klimacie zbliżonym do klimatm 
Kansas, ziemia uprawiana. prymitywnym 
sposobem przez Kirgizów rodzi wlaśnie tę 
pszenicę — pszenicę, która przenicsina do) 
Ameryki da obfity plon. 

Wreszcie „Kubanka* 
plony w Dakocie, ale żeby farmerzy stalo 
ja 'wprawiśli, Carleton musi staczać całe 
batalie. okazało się howiem. że młynarze 
die chcą dać taj pszeńścy. Carletan sekla- 
muje ją w całych Stanach, załecając mą 
z „Kubanki” jako najlepszą na makarony 


e pierwsze 


o| mu miliony 
[nów nie pomyślał o przyjściu z materialną 


„Kubanka'* zaczęła zwyciężać. 
odporności na wpływy klimatu 
obiega całe Stany, a gdy w roku 1904 uka; 
zała się zaraza czarnej rdzy i „Kubanka”| 
wyszła z niej zwycięsko, Carleton jest upo- 
jony powodzeniem. 

Minęło wiele Jat, „Kubanka* opanowała 
jedną trzecią ziemi w Ameryce; i podczas 
gdy farmerzy bogacą się dzięki „Kuban. | 
ce“ Carleton nie może nporać się z prz 
ciwnościami losn, naskwtek braku pienie- 
dzy. ale mimo wszystko namiętność bada- 
cza pcha go dalej w kierunku poskramia- 
nia hydry głodu. Jeszcze raz jedzie do Ro- 
sjiw okolice Starobelska, gdzie klimat jest 
najhardziej ostry i stamtąd przywozi 
odmiane pszenicy gatunku „Charków 

Charków“ bez twudności przy 
zalewa cało Stany, ludzie boga 
ja domy. samochody. ale nikt nie wie, ko- 
mu zawdzięcza dobrobyt. 


Trzydziestopięcioletnia praca Carletona 
a społeczeństwu amerykańskie: | 
dolurów zysku, ale rząd Sta- 


pomo: iekowi, Który spełnił swój 
obowiązek urzędni 

Wreszcie Carleton będąc na połddniu,w 
Peru zapada na malarię i 26 kwietnia 1925 
roku umiera zdala od rodziny. 

Nie nezczono pamięci jego pomnikiem, 
pamięć jego odradza się corocznie w zie- 
lonych łanach „Kubanki”, rosnącej bujnie, 
i szumiącej dumna pieśń zwycięstwa nad 
czarną rdzą, widomym znakiem pamięci są 
zielone pszeniczne łany gatunku „Char 


ków". 


* 


Wiedza i technika wytwarza możliwo 
zwiełokrotnienia chleba dla potrzehującej 
ludności świata. Patremy więc w przysz- 
łość spokojnie wierząc, ze mie zabraknie 
nikomu żywności i odzieży, tych najcen- 
niejszych darów ziemi i słońca. Chodzi o to 


tylko, aby „sprawiedliwie chleb dzielili 
ojcowie by przy roziwiale bogactw ziemi 
powiększonych przez naukę i technikę 


„ważyła chleb sprawiedliwa, dobra dłońż, 
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Ludnościowy problem Lubelszczyzny 


Ruch ludnościowy na terenach Pol- 
ski zawiera w sobie różne aspekty, Je- 
dnym z najważniejszych jest wyrówny- 
wanie zaludn'enia między ziemiami da- 
wnymi a odzyskanymi. Każde woje- 
wództwo bierze w ramach całości u- 
dział sobie właściwy, czy to wyrzuca- 
nia czy przyjmowania nadwyżek lud- 
nościowych, Na przeszkodzie natural- 
nemu wyrównywaniu tych różnic leżą 
obecnie opory poza gospodarcze (brak 
bezpieczeństwa i brak ustabilizowanych 
warunków wewnętrznych). Jednak cyr- 
kulacja trwa mimo zmniejszającego się 
tempa. 

Poza wolnymi terenami na ziemiach 
odzyskanych znajdują się i na obszarach 
dawnych miejsca opustoszałe, czekają- 
ce na osadnictwo, 

Lubelszczyzna ma takie połacie przy 
granicy wschodniej — w powiatach: 
hrubieszowskim, tomaszowskim, wło- 
dawskim, W związku z tym uciera się 
u czynników decydujących mniemanie, 
niejednokrotnie wypowiadane, że woj. 
lubelskie powinno zasadniczo we włas- 
nych granicach: uregulować sprawę 
równomiernego rozmieszczenia ludno- 
śc', nadwyżek chyba już nie posiadał 

„ Temu zagadnieniu chciałbym poświę- 
cić kilka uwag, Przede wszystkim do- 
maga s'ę oświetlenia problem ludności 
wiejskiej, której nadmiar w stosunku do 
ziemi użytkowanej w Lubelszczyźnie był 
przed rokiem 1939 największym hamul- 
cem postępu i jednocześnie przyczyną 
nędzy. Natomiast procent ludności miej- 
skiej jest stanowczo za mały — 16,2%, 
z gorszym stosunkiem pozostaje tylko 
woj. rzeszowskie — 15,5%, (Dane w/g 
sp su z 14.11,1946), 

„Ob 306.360 ludności miast do- 
ciągnąć do poziomu przedwojennego, 
t. zn. dodać ze wsi 90,000 osób — czyl! 
około 25.000 rodzin. Ate miasta mogą 
przyjąć tylko ludzi przygotowanych do 
zawodów poza rolniczych — no i w 
m'arę odbudowy pom'eszczeń. Uwglę: 
dn'ając naukę przygotowawczą i odbu- 
dowe należy rozłożyć to wchłanianie na 
lat kika [Najwięcej możliwośc: przed- 
słowa obecnie uszczuplone rzem'osło), 
Jeżeli w przyszłości m'asta zdolne 
bedą wchłaniać cały roczny przyrosł 
naturalny, to doskonale spełnią role 
reńulatora równowagi: wsi i miasta, O 
tak rozwój należy sie starać, Natomiast 
śmiało można twierdzić, że nasze mia- 
sta nie mają w'doków na szybki roz- 
rost, bo warunki n'e pozwalają na 
stworzenie większych ośrodków prze- 
mysłowych (dawno rozwinęłyby się 
gdyby takie warunki istn'ałv), zreszta 


stawałoby teraz 505.822. Przy dobrym 
zorganizowaniu odpływu ludz» przygo- 
towanych do własnych miast wyszłoby 
ze wsi w ciągu najbliższych lat wymie- 
nione powyżej 210.000. Po odliczeniu 
zostałoby 1.295.800, Jak przedstawiała- 
by się ta ilość w zesławieniu z obsza- 
rem ziemi użytkowej. Mamy jej trochę 
ponad 2 miliony hektarów, Obliczenia 
specjalistów wykazują potrzebę zare- 
zerwowania dla szkolnictwa, nasienni- 
ctwa, hodowli zwierząt 59.000 ha i na 
konieczne zalesienie gruboziarnistych 
gleb pow, biłgorajskiego czy piachów 
i szczerków powiatów północnych 
50.000 ha — daje to razem 109.000 ha. 
Pozostałoby ziemi do rozdziału na go- 
spodarstwa około 1.900.000 ha. Przyj- 
mując wielkość gospodarstw według 
określeń programu ludowego na 7—15 
ha albo w innym wymiarze 2 ha ziemi 
użytkowej na 1 mieszkańca wsi, mogli- 
byśmy usadowić w roln'ctwie 950.000 
osób. Poprzednie obliczenia, uwzględ- 
niające własne środki zapobiegawcze 
(przejście do m'ast) pozostawiłyby w 
wyniku 1.295,800 rolników (w rodzi- 
nach). 

Nadwyżka, która nie mogłaby już 
zmieścić się w m'astach a byłaby zbęd- 


rywalizowanie z tradycyjnymi ośrodta- 
mi przemysłowymi ziem zachodnich by. 
łoby całlkow'c'e nieracjonalne, wręcz 
niemożliwe. Myśle o przemyśle metalo 
wym w najszerszym znaczeniu. 
Spełniane zaś funkcje skupisk wy. 
miennych, handlowych, skupisk prze- 
twórstwa produktów rolniczych ^ o- 
środków scentralizowanej administra- 
cji państwowej stawiają ośraniczenia 
ynamicznemu rozwojowi jaki zwykle 
towarzyszy miastom przemysłowym 
Na terenie województwa powin'en roz 
winąć się przemvsł przetwórczy. "= 
chetn'ający produkcje rolniczą. W naj- 
bliższych latach mógłby on pochłonąć 
około 20,000 rak roboczych — czyli po: 
nad 80.000 osób w rodz!nach. 
, Silne inwestowanie odbudowy i roz- 
budowy dróg komunikacyjnych mogło- 
by stworzyć zapotrzebowanie na jak'eś 
10.000 robotników, co daje w rodzinach 
40.000 osób. Pamiełajmy jednak, że 
wielka ilosć małorolnych brałaby w 
okresie wiosennym udz'ał w tej pracy. 
Takie iwości odpływu ludno- 
i do m'ast w ramach włas- 
nych razem ca 210.000 osób. 
Spis z 14 Intego 1946 podaie na ob- 
szarze wojewódziwa 1.585.822 mi 


kańców Od lutego do koń 
do zakoñńc: i wys edleńc 
dności ukraińskiej z powiatów wschad- 
nich ubyło około 80.000 osób, Pozo- 


Zdawałoby się, że jednym z kardy- 
nalnych filarów ustroju demokratycz: 
nego państwa — winien być samorząd 
gospodarczy, a szczególnie w  rolnict- 
wie. Zwłaszcza dziś, kiedy zniszcżone 
rolnictwo na teren'e całej Polski wiel- 
kim głosem domaga się jaknajszybszej 
i najbardziej racjonalnej odbudowy, kie- 
dy rolnictwo w pierwszym roku jedno- 
stronnie na odbudowę kraju poniosło 
tak wielkie ofiary w formie św'adczeń 
rzeczowych, wynoszących dziesiątki mi} 
liardów złotych, kiedy całe setki tysię- 
cy zagród chłopskich leżą w zgliszczach, 


Udział samych zainteresowanych w 
opracowaniu planów odbudowy tej 
podstawowej i największej gałęzi pro- 
dukcji krajowei iest niezbędnym i naj- 
właściwszym. Wszak nie do pomyśle- 
nia jest realizacja ogromu tej pracy 
przez czynnik urzędniczy, przeż aparat 
państwowy, bez ustawowo zaśwaranto- 
wanej współpracy * współudziału sze- 
rokich rzesz rolników, działających 
przez swoje Izby Rolnicze. 


Wręcz przeciwnie — zadaniem i obo- 
wązkiem zorganizowanego rolnictwa 
fest przejąć na swe barki znaczne czę- 
ści zadań w dziedzinie podniesienia rol- 
nietwa i odciążyć aparat administra- 
cyjno - rządowy od wykonywania: tych 
wszystkich prac, które społeczeństwo 
przez organa samorządu gospodarczego 
nie tylko potrafi samo rozw ązywać, ale 
zrobi to lepiej częstokroć, niż sztywny 
i skrępowany całą masą przepisów i 
formalistyki aparat urzędniczy, 

Nie mówiąc już o tym, że samorząd 
jest najlepszą szkołą wyrabiania świa- 
tlvch obywateli, zaprawiania ich do 
zbiorowej pracy i społeczneśo uimowa- 
nia wielu przejawów życ'a. Wszak chłop 
ma być tym pełnoprawrym gospoda- 
rzem i współtwórcą nowego Państwa 


m 


na na wsi wynosiłaby 345.800 osób — 
około 80,000 rodzin. 

Ta ilość rodzin rolniczych powinna 
odpłynąć na ziemie zachodnie — na go- 
spodarstwa albo do przemysłu. Kieru- 
nek odejścia obojętny jest dla interesów 
naszego województwa. dla Państwa o- 
czywiście — nie, 

Mogłyby się podnieść zarzuty, że zbyt 
dużo ziemi obliczałem na jednego rol- 
nika i stąd wynikła ta nadwyżka. W 
obliczeniach brałem pod 
gram Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
który jest obecnie realizowany na zie- 
miach zachodnich jako program rządo- 
wy. Nie widzę logicznej podstawy do 
wypracowywania i realizowania od- 
miennego programu dla ziem dawnych. 
Spoistość gospodark' państwowej wy- 
maga jednolitych zasad i według tych 
szło moje rozumowanie. 

Widzimy z tego, że rozrzedzenie za- 
mieszkan'a w niektórych powiatach nie 
daje w wymiarze wojewódzkim pod- 
stawy do rozwiązania przeludnienia 
wsi lubelskiej, Akcja spółdzielni parce- 
lacyjno - osadniczych powinna wzmóc 
swoją działalność i tysiącom rodzin u- 
łatwić przejście na ziemie zachodnie. 

Przy takim rozwiązaniu problemu 


Polskiego, ma mu nadawać właściwy 
ton i budować je tak, aby zaspakajało 
żywotne potrzeby i interesy całego na- 
rodu, a wszak trzy-czwarte tego naro- 
du, to chłop-roln'k! 


Gdzież on ma przejawiać i realizo- 
wać ten swój „zdrowy chłopski rozum”, 
iak nie przez udział w admin'strowaniu 
Państwem na odcinku rolnictwa, jego 
potrzeb, braków i usuwania tego wszy- 
stkiego, co hamuje jego odbudowę * roz- 
wój. U 

Czy udział rolnika w ogólnym zarzą” 
dzie Państwa ma się przejawiać wyłą- 
cznie w wykonywaniu rozkazów ' naka- 
zów. 

Tak było w przeszłości, ale tak nie 
może być dziś i na przyszłość! 


To też z miłym zdziw'zniem przeczy- 
tatem w Nr 205 Gazety Ludowej, w ar- 
tykule „Państwo pjotrzebuje inicjaty- 
wy prywatnej” — sprawozdanie ze zja- 
zdu Izb Przemysłowo - Handlowych, re- 
prezentujących 7500 warsztatów prze- 
mysłowych * omawiających ich potrze- 
by. — Ba! Mało potrzeby przemysłu — 
konferencia odbyła się u M'nistra Prze- 
mysłu, płk, Szyra, a więc miała ona 
charakter of'cjalny. Na konferencji tei 
ustalono, że zostanie nowołany Związek 
Izb Przemysłowo - Handlowych, „co 
powinno wywrzeć wpływ na zmianę 
polityki gospodarczej w odniesieniu do 
inicjatywy prywatnej”. 

Ze zdziwieniem dla tego, że jest tak 
różne podejście czynników miarodaj- 
nych na różnych odcinkach naszego ży- 
cia gospodarczego. 

Jeżeli samorzad gospodarczy jest po- 
trzebny w dziedz'nie przemysłu i han- 
dlu — a widać potrzebny, skoro na 
specjalnie wołanym Zjeździe, vicem'ni- 
ster przedstawiał stanowisko Rządu w 


UNRRA 


Według meldunku polskiej Misji E- 
konomicznej z Waszyngtonu Polska o- 
trzymała w tym roku od UNRRA łacz- 
nie z załedowanymi | bedacymi w dro- 
dze transportam okoła 258.000 ton 
żywrości, co stanowi w przybliżeniu 
870%/ programu pomocy żywnościowej 


UNRRA dlą Polski, 


W czerwcu został zatwierdzony rozdział do- 
staw UNRRA dla Polski i sposób ich wykorzy- 
stania do końca 1946 roku. Zaakceptowano 
nastepujacy podział dostaw: 

1) żywność — 179,5 mil. dol, 2) zdrowię — 
30 mil. dol, 3) odzież i obuwie — 86 mil. Aol., 
4) rolnictwo, — 80 mil. dol., 5) przewysł — 99 
mil. dol, Razem 4745 mil. dolarów. 


1 r 


uwagę pro- l 
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ludnościowego moglbyśmy z wielką 
łatwością ubocznie uregulować drugie 
ważne zagadn 'enie. 

Według obliczeń mamy zniszczonych 
20.500 zagród w'ejskich. Trzeba je od- 
budować. Trzeba też zabudować oko- 
ło 20.000 gospodarstw na ziemi pofol- 
warcznej, dla służby dworskiej i bezrol- 
nych, Razem ponad 40.000 gospo- 
darstw. e 

Gdybyśmy zdołali przerzucić na za- 
chód obliczoną ilość 345.800 osób, prze 
sunąć do m ‘ast 210.000, to tym samym 
likw'dowalibyśmy około 130,000 gospo- 
darstw na rzecz uzdrowienia pozosta- 
tych. 

Odliczymy zagrody niejstn'ejące — 
40,500 (zniszczone i niezabudowan 
pozostanie do dyspozycji 90.000, oczy- 
wkcie uboższych. Z tego w zupełno- 
ści wystarczyłoby na odbudowanie zni- 
szczonych i zabudowanie nowych na 
ziemi pofólwarcznej (już tylko 10.000 
zagr, bo w takiej zmanie tworzyłoby 
się gospodarstwa większe). Wystarczy- 
łoby jeszcze materiału na uzupełnienia 
dla pozostałych, 

W takiej sytuacji odc'ążony skarb 
Państwa mógłby skupić się na rozbu- 
dowie miast i zabudowie ziem odzyska- 
nych, 

Lubelszczyzna, bogata w mąter'ał od- 
budowałaby się własnym wysiłkiem. 
jednocześn'e uzdrowiłaby swoją struk- 
turę agrarną a problem przeludnienia 
wsi stałby się przeszłością. M 


Dlaczego tak różne podejście? 


sprawie udziału drobnego przemysłow- 
ca w całokształcie przemysłu polskie- 
go— to wydaje mi się niezbitą konie- 
cznością zachować samorząd rolniczy 
na odcinku tak ogromnego działu życia 
gospodarczego kraju, jakim jest rolni- 
ctwo, Wszak trzeba dział ten góspodar- 
ki krajowej przebudować na nowych za- 
sadach; funkcje, które spełniały dotąd 
duże warsztaty rolne, wyposażone w 
nowoczesny sprzęt i fachowo wykształ- 
cony aparat kierowniczy, zostały prze- 
kazane chłopu i warsztat jego musi być 
tak zorganizowany, aby mógł z powo- 
dzeniem wyprodukować te wszystkie 
kultury, które były domeną dominial- 
ną, jak chmiel, burak! cukrowe, wysoko 
wartościowe sztuki hodowlane, sadzon- 
ki ziemniaczane, rozmaite nasiona. 
szczególnie traw, rośliny przemysłowe 
i tp. Wszak nie będz'emy tego wszyst- 
kiego sprowadzać z zafran'cy za dro- 
gie pieniądze, a trzeba gospodarkę 
chłopskich warszłatów postawić na ta- 
kim poziom'e, by sprostała tym wszv- 
stkim wymaganiom współczesnego rol 
n'ctwa i życia gospodarczego kraju, 

Dn tego potrzebna jest szeroko z» 
krojona akcja oświatowa, organ'zacyj 
na i techniczna, 

Kto ma ją wykonać? Czy aparat rzą 
dowy? Czy rozproszone i niezorgani- 
zowane rzesze rolników? 

Nie — tym winien zająć się w ramach 
ogólnego programu państwoweśo. opra 
cowaneśo przez Mo'n'sterstwo Roln 
ctwa i Reform Rolnych — Samorza” 
rolniczy w formie Izb Roln'czych, opa 
ty na podstawach  ustławodawsł 
przystosowarngo do sytuacj b'eżącej 
na szerokim udz'ale rolników w pracac” 
tego samorządu, pod kontrolą i nadzo 
rem aparatu państwowego. 

Izby Rolnicze zdały egzamin na Za 
chodzie, 

Izby Rolnicze potrafią wyprowa 
dzić rolnictwo na szerokie drog) postę 
pu i rozwoju, a chłopu polskiemu zape 
wnić w krótk m czasie uzyskanie z wy 
ników pracy dostatku i podniesienia 
stopy życ'owej, oraz szerszego udziału 
w dobrach kulturalnych kraju. 

Nie może być samorzad niezbędny na 
odcinku przemysłu, handlu. czv rzemio- 
sła, a niepotrzebny na odcinku rolni- 
ctwa, y 

Podejśc e do montowan'a zrebów no- 
wej państwowości musi być na wszyst- 
kich torach życia jednakowe, 
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W słoneczne popołudnie niedzielne, 
18 sierpnia, przeszło 100 najbiedn'ej- 
szych dzieci z gm'n N eporęt, Cząstków, 
Góra, Pomiechowo, kończyło swój po- 
byt na koloni letniej w Pomiechówku, 
zorganizowanej i prowadzonej przez 
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, 


Przed licznie zebranymi rodzicami i 
organizatorami z zarządem Ch. T, P. D. 
w osobie prezesa Kaczyńskiego i p. 
Babskiej na czele, przed l'cznymi gość- 
mi, wśród których byli: prezes Z. M, W 

„ P, „Wici* kol. Dusza, inspektor 
szkolny p, Tułodziecki i dyr. warszaw= 
skiej UNRRA m, Kent z małżonką — 
przeszło sto opalonych ciałek demon- 
strowało zdrowie, tyleż twarzyczek ra- 
dość, tyleż par oczu wdzięczność, 


Przed licznie zebraną publicznością 
na dziedzińcu szkolnym w Pomiechów- 
ku pod kierownictwem miejscowego 
kierownika szkoły p. Wiewiórskiego, 
który wraz z małżonką poświęcił swój 
wakacyjny odpoczynek dzieciom, mło- 
dzi uczestnicy kolonii codzienną zaba- 
wą w zaimprowizowanych strojach za» 
kończyli swoje wakacje. 


Letnie kolonie Tow, Przyjaciół Dzie- 
ci, jak wiele innych prowadzonych przez 
Ch. T. P. D, miały charakter wypo- 
czynkowo-wychowawczo-odżywczy. 


W obecnych warunkach zwłaszcza 
ten ostatni moment miał bardzo zasad- 
nicze znaczenie. I trzeba przyznać, że 
zrobiono wszystko, żeby dzieciom dać 
możliwie najwięcej, 128 kg, tłuszczu, 
49 kg, masła, 169 kg, cukru, 50 kg, cu- 
kierków, 856 litrów mleka i 720 puszek 
mleka w proszku spożytych przez dzień 
— oto kilka cyfr, które ilustrują, jak 
forsownie dzieci były dożywiane. Ale 
na tym nie koniec, dzieciom nie tylko 
przybyło łącznie 208 kg. 70 dleg.; zor- 
$anizowana -przy kolonii Peita w 

` której tatano i szyto nowe ubranka, po- 
zwoliła dzieci ubrać, Opuszczają teraz 
kolonie w podarowanych im na włas- 
ność ubrankach, 


Kolonie, zorganizowane przez Ch. T. 
P. D., korzystały w tym roku częścio- 
wo z funduszów Min. Oświaty, prze- 
znaczonych na akcje letnie, 150.000 na 
kolonie w Pomiechówku przydzieliło 
Min. Zdrowia, w urządzeniu kolonia 
korzystała z wydatnej pomocy P, C, K., 
no i oczywiście z UNRRA. 


Tak więc zaledwie półroczna działal- 
ność Ch, T. P, D, ma już za sobą po- 
ważne osiągnięcia, które będą przede 
wszystkim bogatym materiałem do- 
świadczalnym i pozwolą nie tylko mno“ 
Żyć, ale i doskonalić dalsze wyniki, Kon- 
ferencja, jaka odbędzie się w Zarządzie 
Towarzystwa we wrześniu, będzie mia- 
ła na celu wyciągnąć na podstawie do- 
świadczeń Pomiechówka i podobnej ko- 
lonii w Ryb'enku bardzo zasadnicze na 
przyszłość wnioski, I tu mamy już za- 
gadnienie, Prace Ch, T. P. D, wypełnią 
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na odc'nku dziecka. Prysła wreszcie 
legenda, że dziecko wiejskie ma dość 
słońca i powietrza, a opieka domu da- 
je mu dość szczęścia. Stało się jasne, 
że opiekuńcza ręka musi wyprowadzić 
je z mrocznej izby, często z ziemianki 
do jasnych izb kolonii, że trzeba je wy- 
wieźć z niezdrowych okolic w zdrowe. 
Ale i na tym nie koniec. Dziś musimy 
je wyprowadzić z bunkru do widnej sal! 
szkoły w Pomiechówku, dać mu zdro- 
wą strawę, pozwolić beztrosko i w do- 
sycie korzystać ze słońca i powietrza, 
a w przyszłym roku pow nniśmy je wy- 
wieżć nad morze lub w góry i oprócz 
słońca dać mu radość, jaką daje pozna- 
nie szerokiego świata, przekroczenie 
rodzimych widnokręgów. 

A jedno jest pewne *m więcej da- 
my im szczęścia i rad 
każemy serca na progu nieznanego, 
trudnego życia, tym łatwej im będzie 
być ym! i pokonywać trudności 
niesie, 

y układ 
„opłaci się s==7s0 
stokroć, procenłować bowiem 


u 


siwu po, 


będz'e 


Chłop skie 


ZAKOŃCZENIE KOLONII LETNICH 


- [po 10 kg z ha. 
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tymi samymi niewym'ernymi a bez- 
sprzecznie najistotniejszymi wartościa- 


I tak powstałe z inicjatywy „Wici” 
Chłopskie Towarzystwo Przyjactół 
Dzieci będzie najlepszym fundamentem 
pod wychowawczą pracę „Wici” i po- 
lityczną Ruchu Ludowego. 


I SZTANDAR 


Skuteczna działalność Towarzystwa 
zależy z jednej strony od możliwości 
dysponowania koniecznymi funduszami, 
z drugiej od dobrze rozbudowanej orga- 
nizacji w terenie, któraby upowszech- 
niła jego działalność. Hasło — na każ- 
dej wsi kało Ch. T. P. D. — winno stać 
się hasłem nowego etapu chłopskiej 
polityki społecznej na odcinku wycho- 
wania nowego człowieka, 


NA TERENIE SIERADZKIEGO 


Coraz częściej mówi się i pisze ostat-| 
nio o Ch. T. P. D. „Chłopski Sztandar” 
też n'ejednokrotnie udzielał na swych 
łamach miejsca artykułom i sprawo- 
zdaniom z prac, tego niedawno powsta- 
łego, bo pół roku życia liczącego To- 
warżystwa. W tych dniach miel'śmy 
okazję przez swego wysłannika oglą- 
dać pracę tegoż Towarzystwa na od- 
ninku jednego powiatu, 

Dnia 25 sierpnia b. r. na zaproszenie 
Central' obecni byliśmy na I Statuto- 
wym Zjeździe Oddziału Powiatowego 
w Sieradzu. Lecz nie tylko na Zjeż- 
dz'e, Następnego dnia widzieliśmy Ch. 
T. P. D. przy codziennej pracy w tere 
nie. 

* 


W sali Teatru Miejskiego zastajemy 
delegatów 11 Kół miejscowych (9 Kół 
więcej oddalonych od Sieradza, z po- 
wodu rzęs'stego deszczu nie jest tu 
dziś reprezentowane) i zaproszonych 
gości w osobach: starosty powiatowe- 
o, delegata Min. Zdrowia, prezesa 
Powiatowej Rady Narodowej, delega- 
ta Inspektora Szkolnego, W'ci, Samo- 
momocy Chłopskiej, Ligi Kobiet, Partii 
Politycznych, delegatki Zarządu Cen- 
tralnego i prezesa Oddziału Wojewódz- 
kiego Ch. T. P. D. 


Po powitaniu gości przez wicepreze- 
sa Oddziału Powiat. następują powita- 
nia Zjażdu, z których widać iak cenną 
jest praca Ch. T. P. D, dla Ruchu Lu- 
dowego. 


Przedstawicielka Centrali inż. Han- 
na Ciekotowa rzucą krótki rys histo- 
ryczny powstania Ch. T. P, D. Wyja- 
śnia dlaczego Oddział Wojewódzki tak 
śpieszy z opieką nad dzieckiem w po- 
wiecie sieradzkim, Tu są pol'gony i my 
najprzód idziemy do bunkrów i zie- 
mianek, 

Zagraniczni goście, zwiedzając nasz 
kraj, dziwią się, że nasze dziec! są 
smutne — Ch. T. P. D. chce do życia 


dziecka wiejsk'ego wnieść uśmiech, 


radość, wesele. 

Że sprawozdania Zarządu dowiadu* 
jemy się, że w okresie swej krótkiej 
pracy, bo od 26 marca do 20 czerwca, 
Towarzystwo powołało do życia 20 
Kół w powiecie, które liczą 450 człon- 
ków. Jest przy Kołach czynnych 17 
dz'ecińców, w których, pod opieką 
„dziec'niarek”, wychowanych na wła- 
snym kursie w Krobanowie, jest 691 
dzieci. Dzieci we wszystkich dzie- 
cińcach są dożywiane, przeważnie 2 ra- 
zy dzienn'e. Naczynia i garnki są wy- 
pożyczone od innych organizacji, a 
dzieci przy jedzeniu siedzą na podło- 
dze, trzymając miseczki z jedzeniem na 
kolanach. 605 dzieci zbadał lekarz, z 
tych 354 jest zagrożonych różnymi cho. 
robami. Towarzystwo stara się je po- 
umieszczać w prewentoriach (prewen- 
toria służą zab'eganiu chorobom, tak, 
jak sanatoria służą do leczenia). 


Do ubrania dzieci na Poligonie bar. 
dzo pomogły dary Polonii Amerykań. 
sk'ej, za co Zarząd Tow. tą drogą ser- 
decznie dziękuje naszym rodakom z za 
morza, 


Do pracy w powiecie jest za mało lu- 
dzi tej pracy oddanych, Od czasu prze 
jęcia opiek* na dzieckiem od 3 — 18 
lat przez Min. Oświaty Towarzystwo 
fest w ścisłym kontakcie z Inspektora- 
tem Szkolnym, Najwięcej pomaga Sa- 
mopomoóc Chłopska. Towarzystwo 
współpracuje ze wszystkimi organiza- 
cjami wiejskimi w powiecie, bo jedno- 
czy ich troska o dziecko wejskie, 

A potem prezes wojewódzki Win- 
centy Stojek wygłosił piękny referat o 
celach i zadaniach Towarzystwa, 

„Jesteśmy w okresie eksperymento 
wania — mówił referent, — Często 
spotykamy się z zarzutem, że na spo- 
sób rosyjski tworzymy kołchozy dzie- 
ci. Zapewniamy, że my nic na wsi nie 
chcemy zm'eniać, -Chcemy ulepszać, 
ale nie zmieniać, 


Wrześniowa zbiórka w całej Polsce 
na odbudowę centrum Warszawy 


Rada Naczelna Odbudowy Warszawy zde- 
cydowała, by miesiąc wrzesień, w którym Hi- 
tler przed 2 laty dokonał zniszczenia, nasz: 
stolicy, był miesiącem jej odbudowy. W cią- | 
gu najbliższych trzech lat postanowiono odbu- 
lować, względnie rozbudować w pierwszym 
etapie centrum Warszawy. 


Przewodniczący Rady Naczelnej Odbudowy 
Warszawy, zagajając konferencję prasową w 
tej sprawie, oświadczył: — Pomimo remontu i 
odbudowy głód mieszkaniowy w Warszawie 
nie maleje, lecz wzrasta. Temu nikt nie jest 
w słanie od razu zaradzić. Te jednak sprawy, 
jakkolwiek ważne i kłop>tliwe, nie powinny i 
nie mogą przytłumić odbudowy urządzeń ogól- 
no-polskich, Warszawa, jako stolica, musi bo- 
wiem zaspokoić przede wszystkim potrzeby ca- 
łego kraju i narodu, który chce mieć tutaj swo- 
je centrum į dobrze funkcjonujące serce, 

Zbiórka ofiar na ten cel w ciągu tegoroczne- 
fo września powinna dać 700 milionów złotych. 
co pozwoli zapoczątkować realizację powzięte- 
go planu. 


Dyr. Kościńsłi przedstawił plan i cele zbiór- 
ki wrześniowej. Według deklara 
wicieli posz 


zawodów, chłopi ofiarują we wrz 
kø. zboża od gospodarstw do 3 ha. 
le 3 do 10 ha po 7 kg z ha i powyżej 10 ha 
Gospodarstwa zniszczone przez 
wojnę nie podlegają normom.  Rzemiećlnicy, 
kupcy i przemysłowcy wpłacą kwotę, â- 
jącą się 7%% podatku obtotowego za pierw- 


ch siedem miesięcy b. r, robotnicy i urzęd- 
a po 100 zł, wolne zawody do 5.000 
świi i 


cy po 100 zł. oficernwie po 


Ofiary powyższe będą miały ściśle określo 
I tak; z funduszów zebranych przez 


Naukowego Instytutu  Rzemieśniczego, 
rnhośników użyte będą na zbudowanie Domn 
KCZZ, urzędnicy zasilą fundusze na budowę 
urzędniczych domów mieszkalnych, lekarze ze- 
chcą przyczynić się do budowy Domu Zdrowia 
adwokaci i prawnicy przyśpieszą powstanie 
gmachu Sądu Najwyższego, inżynierowie poli- 
techniki, dziennikarze i literaci Domu Pisarza 
księża zasilą odbudowę kościołów, oficerowie 
rzucą fundament pod Dom Wojska Polskiego, 
studenci dadzą sporo cegiełek na Dom Brat- 
niej Pomocy, S-złotowe składki młodzieży bę- 
Ją przeznaczone na stworzenie tak miłego dzie- 
ciom. ZOO itd. 


poruszone w dyskusji kwestie budownic- 

aniowego i pomocy zagranicy orze- 
wodniczący odpowiedział, że werbunek ofiar 
tej Polsce można urządzić tylko na cele 
ólna-polskie, a nie potrzeby mieszkańców 


y i hamu- 
pewnych czynników, po- 
ym ciągu przyrzeczona 
brawdopodobnie w przyszłym roku zostanie u- 
zyskana: pomoc Szw wyraziła się w budo- 
wie sanatorium w Otwocku, a we wszystkich 
innych państwach rozwija się na razie propa- 
ganda na rzecz odbudowy Warszawy. 

Z dziedziny mi iowej w Warszawie cie- 
kawe dane cyfrowe podał inż Albrecht: na 1 


je szko a 
moc Z. S$. S. R. w dal 


z po 10 zł. artyści teatrów | 
po 500 zł, studenci po 20 zł, młodzież szkolna 
po $ zł 


izbę przypada 2,5 osoby, przy czym 30% za- 
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Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 


Chcemy tylko pomóc matce w wycho- 
waniu dz ecka, 

Pon'eważ matka-chłopka nie ma dość 
czasu dla dziecka, chce ją zastąpić 
dziecin»rka i dlatego przedszkolanka 
musi mieć większe przygotowanie pe- 
dażciiczne, n'ż nauczyciel szkoły po- 
wszechnej, gdyż ma do czynienia z de- 
likatniejszą roślinką”, 

Referent żali się, że nie ma dla dziec- 
ka dobrej książki. Pisemko dla dzieci 
p. t. „Świerszczyk” nie jest odpowied- 
nim dla dzieci wiejskich, nie porusza 
się w nim zagadnień, jakimi żyje i oto- 
czone jest dziecko w'ejskie, Zmieńmy 
zabawki, niech dziecko nie bawi się 
żołnierzem i armatą — niech bawi się 
pługiem. Niech pisarze piszą bajki dla 
dzieci wiejskich, n'ech artyści projek- 
tują zabawki dla nich, Do pracy zaś 
nad dzieck'em wiejskim może stanąć 
ten, kto przeżywa wszystkie troski wsi 
tak, jak swoje własne. 

Na zakończenie Zjazdu jeszcze dy- 
skusja, z której wyłaniają się tak'e kło- 
poty, jak brak fachowych przedszkola- 
nek, mało środków f'nansowych, brak 
produktów żywnościowych na doży- 
wianie i brak lokali. Lecz Zjazd po- 
stanawia bronić się przed odpadkami z 
pańskiego stołu. Ne liczyć na subsy- 
dia, lecz oprzeć pracę na własnych si- 
łach. Największą pozycją finansową 
w budżecie Ch. T. P. D. winny być 
składki członkowskie. 

Poza tym do pracy nad wychowan'em 
dziecka musi obok matki stanąć ojc'ec. 
Same matki dzieci nie wychowają, 

Wojewódzki Oddział rob! starania o 
przydzielenie ośrodka w powiecie ła- 
skim na stały ośrodek szkolen'owy dla 
przedszkolanek. 

Tak radzili chłopi pow. sieradzkiego 
nad dolą dziecka w ejskiego. 


* 


W poniedziałek, 26, sierpn'a, jedzie- 
my od wsi do ws' zobaczyć pracę To- 
warzystwą na miejscu. Jedzie delegat 
Min. Zdrowia, lekarz Ch. T. P. D. 
członkowie Centrali, Oddziału Woje- 
wódzkiego i Powiatowego Ch, T. P. D. 
i reporter naszej prasy, 

Zwiedzamy dziecińce po wsiach: 
Chojne 58 dzieci, Strzałki 38 dzieci, 
Szczawno 42, Kamien'ca 53. Wszę- 
dzie czysto obielone izby w chatach, 
szkole Jub remizie strażackiej, Dzieci 
dostają przeważne ob'ad z zupy i chle- 
ba i podwieczorek z b'ałej kawy osto- 
dzonej i chleba, Przeważnie gotują 
matki na zmianę, cndzień nna dla 
wszystkich dzieci. Czasami jest uru- 
chomiona kuchnia P. C. K., 

Po drodze odwiedzamy dzieciniec 
prowadzony przez Izbę Rolniczą w 
Borzeninie. Około 50 dziec! w małej 
irbie około 20 m? tworzą stłoczone ko- 
ło ped ścianami, W izbie duszno, Je- 
dyne okno szczelnie zamknięte, Dzie- 
ci przebywaia no 7 godzin dziennie w 
w tej izbie, Dostają tylko kawę nie- 
słodzoną i chleb, Ne były badane 
przez lekarza, choć we wsi jest Ośro- 
dek Zdrowia. Lekarz nam towarzyszą” 
cy stwierdza u tych dzieci gruźlcę * 
jaglicę. Dziec? te przebywają razem z 
innymi, zdrowymi.  Przedszkolanka 
skarży się, że nikt się dzieciicem nie 
opiekuje. Sama jest bardzo mizerna, 
wygląda na chorą, 

Trzeba by pomyśleć, kto przejmie 
pod opiekę dziec'ńce prowadzone do- 
tąd przez Izby Rolnicze, Chyba nie 
Samopomoc Chłopska, która jest or- 
ganizacją zawodowo gospodarczą? 
Pożyteczną pracę Ch. T. P. D. wi- 
dz'eliśmy przy tej okazji, Lekarz wyła- 
wiał zaraz dzieci chore, niedorozw'nię* 
te. Badał, radził, zapisywał, nawiedzał 
chore w domach, razem z delegatką 
Ministerstwa Zdrowa, a nas przez ten 
czas bawiły dz'eci b. prymitywnymi w 
wykonaniu piosenkami i zabawami, 

Wrócil'śmy zmęczeni wędrówką po 
Poligonie, lecz pełni w'ary i nadziej, że 
w najbliższym czasie dzieci w ejskie. 
nie tylko te na przyczólkach i pol go- 
nach, ale wszystkie dzieci obejmie swa 
macierzyńska troskl'wością Chłopsk'e 


sieszkałych izb, to fatalne rudery, 


Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
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Samopomoc Chłopska grzebie 


„Pod powyższym tytułem „Gazeta 
Ludowa" z dn. 31,VIII br. pisze: 

„Samopomoc Chłopska odbyła konfe- 
rencję prasową, której tematem było 
zagadnienie Izb Roln'czych w związku 
z dekretem o ich likwidacji i przekaza- 
niu agend Samopomocy. Przemówie- 
nie wstępne imieniem prezydium wygło- 
sił St. Cieślak, następn'e zaś dwaj pro- 
fesorowie pp. Górski i Gołębiowski, ja- 
ko biegl, przedstawili dłuższe referaty. 
W czasie obrad z powagą wszedł na sa- 
lę prezes Zarządu Głównego Samopomo- 
cy, ob, Janusz, prezes Zarządu Główne- 
go Samopomocy obejmując przewodni- 
ctwo. tg 

Z materiałem obc'ążającym wystąipił 
prof. Gołębiowski, który przypomniał 
historię organizacji rolniczych, Zda- 
niem dalekowzrocznego profesora do- 
piero za 10 lat będziemy mogli oglądać 
objawy rewolucji w organizacjach rolni- 
czych, 

Przemówienie prof, Górskiego, któ- 
rego imponująca postać typu starego 
szlachcica przykuwała uwagę obecnych, 
dotyczyło poza wspomnieniem o Po- 
wiatowych B'urach Rolnych z okresu 
okupacji, instruowania prasy o jej spe- 
cjalnych zadaniach wobec zniesienia 
Izb Rolniczych. Pan prof. Górski prosił 
o podkreślenie, że „agendy Izb nie do- 
znają żadnego uszczerbku”. „Prasa p 
winna opinię po'nformować i uspoko'ć 
umysły mas, bo „my pracę fachową Izb 
Rolniczych z powodzeniem gospodar- 
czym będziemy prowadzili”, „Niemile'* 
odczują, według przekonania profesora, 
pracownicy dokonane zmiany i dlatego 
„przede wszystkim trzeba ich uspo- 
koić”, „Ne dzieje się nic bardzo nowe- 
$o, poza zasadniczymi założeniami 
ideowymi”, 


Ob. prezes Janusz w przemówien'u 
swoim wyheblował niektóre zbyt ostre 
słormułowania i sądy o lzbach Rolni- 
czych, zawarte w releratach przedmów- 
ców, „Nic nowego się n'e dzieje, zaczął 
z przymilnym uśmiechem, podkręcając 
długie wąsy, znany w kraju powszech- 
nie działacz Samopomocy Chłopskiej, a 
w swoim powiecie „bartnik”, „Przed 
wojną Izby Rolnicze — ciągnął — speł- 
niały swe zadania, jak mogły”. Przecho- 
dząc do Samopomocy, powiedział cheł- 
pliwie: „Za dwa roki niecałe zrobiło się 
coś". Kilkakrotnie powtarzał, że „wie- 
le dobrego zrobiły Izby Rolnicze w tam- 
tych czasach i szkoda, że teraz n'e mo- 
liśmy z nimi isć razem”, a także ape- 
lował do około 5 tys. fachowego per- 
sonelu Izb Rolniczych w ten sposób: 
„Przyjdźcie i pomóżc'e nam, jak równi 
z równym: Były jeszcze inne słowa za- 
chęty w „serdecznej“ długiej mowie i 
akcenty potocznego patriotyzmu. 

W m'ędzyczasie zaaranżowano peany 
na cześć Samopomocy Chłopskiej, jako 
„historycznej realizatorki* nagroma* 
dzonych i niezaspokojonych potrzeb 
wsi. Mówiono, że organacja ta jako 
nowa forma samorządności rolniczej od- 
znacza sie nowością w fakcie wybiera- 
n'a od dołu przez teren władz na wszy- 
stkich szczeblach. 

Czarna kawa pobudza serce i uspasa- 
bia umysły marzyc elskie do fantazio- 
wania. To też ob, prezes Janusz dał 
przy kawie upust potrzebom serca i dłu- 
go rozwodzi się o przeszłości wsi, o 
wolności nauki, o tajemn'cach natury, o 
badan'u zdrow'a i umysłów naszych oraz 
improw'zował na temat „poruszen'a za- 
stoju żvcia”, Na koniec jeszcze raz ape- 
lował da pracown'ków Izb jako fachow- 
ców, gdyż „myśmy są na pewnym tle 
pewne laiki'. 


* 


+ W treści memorału w sprawie Izb 
Rolniczych, jaki, powołuiac się na art. 
68 Konstytucji, prezes klubu poselskie- 


go PSL, Zygmunt Załęski, złożył Preze- 


Wydawca: 


acz Komitet Wykonawczy Polskież 


Izby Rolnicze 


sowi Rady M'nistrów, a co wydrukował 
„Chłopski Sztandar" w nr 28, czytamy: 

„Szczególnie charakterystyczny dla 
monopolistycnych tendencji Związku 
Samopomocy Chłopskiej jest projekt 
przepisu o wyłączność: przedstawiciel- 
stwa zawodu rolniczego, z którego wy- 
nika, że nikt poza tym Związkiem nie 
może reprezentować ani całośc! rolni- 
ctwa ani nawet poszczególnych jego 
dziedzin, które obecnie obsługują liczne 
zrzeszenia specjalne. 

Podkreślić wreszc'e należy, że w nor- 


malnych warunkach całokształt prac 
zawodowo + rolniczych podlega nadzo- 
rowi Ministerstwa Rolnictwa, Związek 
zaś Samopomocy Chłopskiej ani dotych- 
czas, ani po projektowanym przejęciu 
zadań i uprawnień Izb Rolniczych, nad- 
zorowi tego resortowego Ministerstwa 
podlegać nie ma. 

W związku z powyższym projektowa- 
nego dekretu nie można tłumaczyć ina- 
czej, jak dążeniem do podporządkowa- 
nia rozlicznych interesów rolnictwa 
grupie ludzi. 


Grecja przed Radą Bezpieczeństwa ONZ 


Ukraina wn'osła na Radę Bezpieczeń- 
stwa skargę przeciwko Grecji, iż zagra- 
ża ona pokojowi świata, Przywódca 
opozycyjnej partii liberalnej Sophul's 
wyraził ubolewanie z powodu oskarże- 
nia Grecji przed Radą Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Oświadczył on; | 

„Cała Grecja zjednoczona jest woko- 
ło rządu narodowego, Bardzo to jest dla 
nas bolesne, że państwo sojusznicze po- 
piera satelitów osi”, Sophulis miał na 
myśli Bułgar'ę, której żądania popiera 
Ukraina. $ 

Prasa światowa poświęca dużo miej- 
sca skardze ukraińskiej, „New York 
Times" pisze, że o ile zbadanie sytuacji 
jest konieczne, należy to uczynić nie 
2 o w Grecji, ale również i gdziein- 

ziej. 

Na posiedzeniu Rady Bezpieczeń- 
stwa, na którym miała być rozpatrywa- 
na skarga Ukra'my na Grecję, przewod- 
niczył delegat Polski dr. Oskar Lange. 

Zaraz po odczytaniu porządku dzien- 
nego delegat Holandii Van Kleffens 
sprzeciwił się umieszczeniu skargi u- 
kra'ńsk'ei na Grecję na porządku dzien- 
nym. Kleffens dowodził, iż nie należy 
dopuścić, by Rada Bezpieczeństwa stała 


się trybunałem dla nieuzasadnionych 
skarg i domagał sę, aby sprawę Gre- 
cji zdjąć z porządku dziennego. 


Í Delegat Wielkiej Brytan'i zapropono- 


wał, by Rada zażądała od Ukrainy ści- 
słego sprecyzowan'a oskarżenia. 
Delegat Radziecki Gromyko podkre- 
śla sprzeczne stanowisko Van Kleffena 
obecnie i w kilku wypadkach w prze- 
szłości, kiedy delegat Holandić nalegał 
na konieczność rozpatrzenia innych 
skarg. Gromyko twierdzi, że Rada po- 
winna zbadać skargę Ukra'ny, by tym 
sposobem zlikwidować sytuację, brze- 
mienną w skutki na Bałkanach. 


Wobec przepisu, że decyzję w spra- 
wie przyjęcia nowych członków do 
ONZ Rada Bezpieczeństwa podjąć po- 
wnna nie później niż na 25 dni przed 
zgromadzeniem ogólnym — przewodni- 
czący zwraca uwagę, że należy przejść 
do tego punktu porządku dziennego. 
Zaraz po przedyskutowaniu sprawy no- 
wych delegatów Rada Bezpieczeństwa 
będzie miała możność powrócić do 
skargi ukra ńskiej, 

Rada Bezpieczeństwa następnie za- 


jęła się tymi sprawami. Sprawa Grecji 
pozostała na razie w zawieszen'u. 


Skupujemy zioła 


W Nr 30 Chłopskiego Sztandaru z 
dn'a 28 lipca br. nod tytułem „Na zie- 
larstwie można dobrze zarob'ć” ukazał 
się artykuł z cennikiem ziół leczniczych 
zbieranych w lipcu, Od Vstopada ub. r. 
premiowy skup ziół został wstrzymany, 
a „Społem” kontynuując w całej rozcią- 
głośc! i w całym kraju handel ziołami, 
płaci możliwie najwyższe ceny wolno- 
ryskowe bez premii. Ceny są tak wy- 
sokie, że zbór ziół w porównaniu ze 


zbiorem przedwojennym opłaca się za- 
równo zbieraczom, jak i plantatorom. 
wpłynie to niezawodn'e na upowszech- 
nienie w Polsce uprawy ziół, mającej w 
kraju odpow'ednie warunk! glebowe jak 
i klimatyczne i do zbierania roślin lecz- 
niczych przemysłowych i przyprawo- 
wych z dzikiego stanu, których mimo od- 
padnięcia terenów wschodnich jest je- 
szcze dość dużo, 


Świadczenia sprzężaju 
na rzecz rolników 


Na podstawie rozporządzenia Min'- 
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
z 19 | pca 1946 r. wszystkie konie zdat- 
ne do pracy, a będące w posiadaniu 
ludności miejskiej i nierolniczej za wy- 
jątkiem formacyj wojskowych. ‘nstytu- 
cyj rzadowych. samorządowych i uży- 
teczności publicznej — muszą być do- 
starczone na 5 dni w żniwa i 5 dni na 
zasiewy w termnie į miejscu wskaza- 
nym przez now'atowe rady narodowe 
do prac w gospodarstwach rolnych po- 
zbawionych siły sprzężajnej. 

Na podstawie p'semneśo zapotrzeba” 
wania powatowych rad narodowych. 
wskazuiącećn ilość n'ezbednych koni z 
uprzężą, miejsce i czas ich dastarcze- 
nia oraz im'ę i nazwisko rolników, któ- 
rym konie mają być przydzielone, za- 


rządy miast i gm'n wiejskich nakażą 
wykonan'e świadczenia każdemu wła- 
ścicielowi z osobna w ten sposób, by 
konie wraz z uprzężą były dostarczone 
przez właśc'cieli wprost do rolników, 
wskazanych w zapotrzebowaniu pow 'a- 
towej rady narodowej. 

Wykonanie świadczenia przez wła- 
ściciela koni winno być stw'erdzone 
przez m'eiscowego sołtysa na podsta- 
wie oświadczenia roln'ka, korzystają- 
cego ze św adczenia. Przez czas świad 
czenia rolnik ma ohow'azek żywić ko- 
nie według norm dla ciężko pracują- 
cych oraz jest odpowiedzialny — jesl’ 
zaw nił — za stan kon' i uprzęży. 

Wynasrodzenie pieniężne za św'ad- 
czenia n'e może przekraczać równo- 
wartości 15 kg żyta za jeden dzień. 


—— 


Stronnictwa T.udowego. 


Obowiązek 
sąsiedzkiej pomocy 


Drugie rozporządzen'e Min. Roln. i 
Ref. Roln. z 19 lipca 1946 r. wprowa- 
dza obowiązek sąsiedzkiej wzajemnej 
pomocy w gospodarstwach rolnych w 
celu zabezp eczenia wykonania zbio- 
rów i zasiewów w gospodarstwach rol- 
nych: 1) które powstały z reformy rol- 
nej, 2) zniszczonych, 3) repatrianckich 
oraz 4) w których brak sił męskich zo- 
stał spowodowany skutkiem działań 
wojennych. A 

Obowiązkowi temu podlegają wszy- 
stkie gospodarstwa rolne rozporządza* 
jące sprzężajem, narzędziami rolniczy- 
mi lub siłą roboczą po dokonaniu nie- 
zbędnych prac przy własnych zbiorach 
i zasiewach. Wyjątkowo gminne rad: 
narodowe mogą zarządzić obowiazek 
ten przed ukończeniem prac własnych. 

Konieczność udzielenia pomocy są“ 
siedzkiej ustala wójt lub starosta w po- 
rozumieniu z odpowiednią radą — i to 
z inicjatywy własnej, albo na wniosek 
osób ubiegających się o pomoc, zaopi- 
niowany przez Samopomoc (miejscowe 
koło, nawet gdy się nie należy do nie- 
go) albo wreszcie na wniosek agrono* 
ma gminnego, Związek Samopomocy 
Chłopskiej może wystąpić z wnioskiem 
o pomoc dla całej grupy gospodarstw. 

Zarządzen'e pomocy sąsiedzkiej mo- 
že mieć miejsce tylko w wypadku ko- 
niecznej potrzeby wykonania zbiorów 
i zasiewów. i 

Za udzielenie pomocy w gospodar- 
stwach do 2 ha należy s'ę zwrot wyży” 
wienia (w naturze) pracujących i inwen= 
tarza. Gospodarstwa ponad 2 ha mogą 
być zobowiązane przez gminną rądę na- 
rodową do uiszczenia opłat nie prze- 
kraczających równowartości pół q ży” 
ta za całkowitą uprawę 1 ha. 


TRAKTORY 
KIEROWANE PRZY POMOCY RADIA 


Trzej rzeczoznawcy z Królewskich Zakładów 
Lotniczych zaorali 14 akrów pola w fermie 
Herlfortshire za pomocą traktorów, kierowa+ 
nych za pomocą radia. Traktory są zaopatrzo- 
ne w aparaty odbiorcze, podobne da tych, któ- 
re są używane do kierowania samolotami bez 
pilotów, zaś w odległości 100 jardów znajduje 
się wóz. transmisyjny. 

Po ustawieniu na pozycji, traktor zaczyna 
się sam poruszać wzdłuż pola, żłobiąc w ciągu 
10 minut 10 bruzd, każda długości 65 jardów. 

Jeden z ekspertów kierował traktorami, re- 
gulując ich szybkość i kierunek przy pomocy 
aparatu wielkości niewielkiego pudełka, które 
trzymał w ręku. Mechanik, siedząc w kabinie, 
chroniącej go przed niepogodą, może kierować 
jednocześnie 6-ciu traktorami, ustawionymi jee 
den za drugim. 
m 


PRZEDŁUŻENIE ZAPISÓW 
20 GIMNAZJUM ROLNICZEGO 
W IZBICKU POW. STRZELCE 
NA ŚLĄSKU OPOLSKIM 


Ponieważ zarządzeniem Ministerstwa Rolnic- 
twa początek roku szkolnego przesunięty został 
na 15 września — przedłuża się wpisy do dnia 
10 września br. 

Dyrektor Dypl. Szkoły Roln. Kanta 


POTRZEBA MŁODYCH 
FACHOWCÓW BRAKARSKICH 


Staraniem Sekcji  Włókienniczo-Olejarskiej 
Wydziału Przemysłowo-Rolnego Społem w War- 
szawie, ul, Grażyny 13 zostanie uruchomiony 20 
września II kurs 6-tygodniowy dla brakarzy lnu. 

Kandydaci winni mieć ukończoną 7-klasową 
szkołę powszechną — lub inną odpowiednią po- 
ziomem pierwszeństwo mają kandydaci z ukoń- 
czoną szkołą rolniczą, oraz rolnicy, którzy w 
swej praktyce mieli do czynienia z uprawą i 
przeróbką Inu lub konopi. 

Kurs jest bezpłatny Słuchacze mają zapew- 
nione mieszkanie i wyżywienie, 

Kandydaci winni zgłaszać się do Sekcji Włó- 
kienniczo*Olejarskiej Wydziału Przemystowo- 
Rolnego „Snołem” Grażyny 13 w Warszawie, 
załaczając życiorysy. 

Przed młodymi adeptami brakarstwa stoi o- 
gromne pole pracv, w której heda mogli się wy- 
kazać swcimi zdolnościami į inicjatywą Zawód 
brakarza w Polsce iako w kraju posiadającym 
ogromna przyszłość Iniarska jest mało znany, a 
nieliczna grupa fachowców brakarzy nie pokry- 


wa ogromnego zapolrzehowania. 
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